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Na prowincyi, z przesyłką poeztową .
VT Państwie Nieiuieukieiu . . . .
W m ie jscu ....................................................
Do Wioch, Fraucyi, Ansrlii, Bclsrii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów o* „ • m  .. .. 1 s  .. „ o
Pujedynozy numer kosztuje lO  centów, z przesyłką pocztową 1 3  centów.

V n e  n u m e r  a tet p r z y j m u j e  s i r  f  y / l y ,  z a  v a i y  m i e s i ą c .
Listy z pieniędzmi i p rzeka zy  pieniężne na prenum era to  i ogłoszenia (inseraty) uprasza  sic nad­
syłać franco  do Adm inistracyi R e fo rm y  w Krakowie. — L ist:/ reklam acyjne nieojńeczętowane  

nie podlegają opłacie pocztowej. L istó w  n icfranknw anych  nie przyjmuje się. 
R ę k o p i s - n a d s y ł a n y c h  iSedcaecya n ie  zw ra c a .

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą
zam iejscow ą.: Admi .istracya „REFORMY11 i wszystkie cr^ędy pocztowe; 

m ie jsco w ą : Adm inistracya „Reform y11, Księgarnia K. Bartoszewitza. Skład cygar F . Gri- 
gara, Handel Nowakowskiej, H andel KuklińsKiego r  hali Sukiennic, Handel J . B ajera przy 
ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Ry„gu. — O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje A d w h i- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy 
następny raz po ó cent. IN itdeslane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O g ło s z e n ił. no „ łłe f o r m y “  (prospekta, cyrkularze. 
ogłoszenia itp .) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, d la miejscowych prenum eratorów. — Należytość uprasza sie n a p rzó d  nadesłać 
przekazem pocztowym. -  O g ło sze n ia  i p r e n u m e r a tę  p rzy jm u ja :W e  L w o w ie Ag. „R e­
formy,, w księgarni Polskiej przy placu H alickim ; w W . ‘d n iu  pp H aasenstein &  Y ogle ' (także 
w Ham brgu, Frankfurcie  nad Menem, Berlinie, L ipsku, Bazylei i W rocław iu) A. Oppel,S, Stuben- 
bastei B r. 2 (takż.e w Pradze), R Mosse (tak/,e w B erlinie, H am jurgu , Monachium i 1 orymberdze.)

W1 P a r y ż u  księgarnia Luxem burgst a 25 — rue M. le Prince.

Od Administracyi.

U praszam y Szanow nych P ren u m era to ­

rów  kw arta lnych  o w czesne odnow ienie 
p rzedp łaty , celem  u regu low ania  nakładu .

P rzed p ła ta  w ynosi:

w miejscu z przesyłką  poczt. 
\

rocznie ■ • 20 złr. . 24  złr 
półrocznie . 10 złr. . 12 złr.
kw ai calnie
m iesięcznie

5 złr. 
2 złr.

d złr.
2 złr. 50 c.

K r a k ó w ,  6 lipca.

P ary ż  gorączkow o gotuje się do obcho­
du narodow ego św ięta 1 i  lipca. któro bo­
dzie uśw ietn ione iiiauguracyą  ra tu sza , po­
w stałego  z popiołów, w k tó re  go zam ie­
n iła  kom una 26 m aja 1 871. Świeżo uchw a­
liła Izba francuska  k red y t na usuniecie 
resz ty  zgli-zez T uileryj. W  dziedzińcu 
T uileryj, gdzie się odbyw ały  festyny i ka­
ruzele starej m onarchii, stoją dziś persze- 
rony  om nibusów , k tóre About nazw ał „ ry ­
dw anem  po stęp u 1-. N iebaw em  zniknie r e ­
szta tej części gm achu, z k tórem  najw ię­
cej się w iąże pam ięć drugiego cesarstw a, 
złudnej św ietności i rzeczyw istego  upadku, 
s trasznego  upokorzenia i rozbioru F rancy i. 
Zniknie ślad „sali m arszałków “ , bo po 
B azainach i Leboeufach m arszałkow ie dzi­
w nie urok  s trac ili, a sięgać aż do tych, 
co to dowodzili legionam i bosonogich i 
w yw rócili E uropę u p rogu  w ieku, na to 
pam ięć dzisiejsza za krótka. Zniknie ślad 
p rzyby tku  orgij cesarzow ej, k tó ra  dziś po 
trzykroć żałobna korzysta  z ja łm użny  za­
pom nienia. Zniknie ślad tej sam ej sali 
m arszałków , w której w straszne  m ajow e 
dni strasznego roku , w wilię pożaru, który 
trzeba  było gasić m orzem  krw i, śp iew ała  
co w ieczór s ław na  T eresa  tłum om  rozpie­
rającym  się ta m , gdzie b y ł w czoraj tron  
Cezara, różne piosenki, z k tó rych  ta  była 
najulubieńszą, której zw rotki kończy ły  się 
n a : C e s t de la canaille —  et f e n  s m s !

R uiny  odbudow ane, F en iks w sta ł z po­
piołów  św ietniejszy. Podpalacze, k tórych  
sad doraźny  nie postaw ił pod ścianą i nie 
rozstrzelał, pow rócili z N um ei i zasiadają 
w  radzie „ k o m u n y  p a ry sk ie j, piszą po 
dziennikach, p rzem aw iają  do ludu w tych  
p ięókroćstutyL iącach k a rc z e m , w które 
obfituje F ran cy a , w dzięczni w spółobyw atele 
posłali naw et n iek tó rych  do Izby. Otóż 
w  ich g ron ie  ro i się i gotuje od pew nego 
czasu i dzień o tw arcia  ra tu sza  m a być 
hasłem  do wielkiej m anifestacyi sk rajnych , 
socyalistów , kolekty w istów , anarchistów , 
pandestrukeyon istów  i w szelkiego rodzaju 
utopistów . N iektórzy z nich podobno p rzy ­
szli do przekonania, że chcąc uśw ięcić tak 
w ażną rocznice z należną św ietnością, na­
leżałoby w dzień o tw arc ia  now ego ra tu ­

sza — w ysadzić go w pow ietrze. U m iar­
kowani m arzą ty lk o , żeby i P a ry ż  m iał 
•swoją, autonom ię, czyli żeby kom una o trzy ­
m ała sta tu t, a m er P a ry ża  żeby o trzym ał 
legalnie część tych p reroga tyw , k tóre R h  
gault, P y a t, L issagaray, czy Delesoluse lub 
Billioray sam i sobie wzięli.

W szystkie te żyw ioły czekają dnia  fe­
stynu  jakby  wielkiej chw/Ii T łum  czeka 
że m u P ary ż  przyn iesie  na chw ilę 'panem 
et circeuses. P rzy  tern m a to być u roczy­
stość m iędzy iia rodow a: gm ina m iasta  P a ­
ryża  zaprosiła rep iu zen tacy e  stolic E u r o ­
py, i p rzy ję ły  w szystkie prócz B erlina. 
Forkenbeck  i D unker odmówili. Odkądu
przez Avenue de la grandę armee weszli 
N iem cy do P aryża , to takie drobne upo­
korzenie łatw o już  do kieszeni schow ać. 
J e s t pew ien rodzaj „postępow ców ", dla k tó ­
ry ch  narodow a dum a, choćby zarozum ia­
łość, •choćby narodow y egoizm, należą do 
znoszonej m ody.

R ów nocześnie m ieszczaństw o panoszy 
sie, tańczy  koło złotego cielca, un ika  po­
w szechnej służby wojskow ej, in terpelu je  
m inistra, jeśli ten  się ośmieli w deszcz 
nakazać m arsz z L ag n y  de Oourbevoie, 
m atki piszą listy  do gazet ze skargam i na 
tw ard ą  kasarn iow ą służbę sw ych  Benja- 
m inków . Do aw ansu  najlepszym  ty tu łem
—  jes t p ro tekeya jednego  z deputow anych. 
Pokoju p rag n ą  nad w szystko. Nie boją 
się niczego prócz P rusaków  i za lada 
śm ielszym  ruchem  republik i w idzą N ancy  
zagrożone, za każdym  szelestem  w idzą pi • 
kelhauby u w schodniej g ran icy . T a iile  
Delord, h isto ryk  d rugiego  cesa rs tw a  zau ­
ważył, że we F ran cy i le produU  homme
—  p ro d u k t: człow iek, dziw nie degeneru je . 
A socyologow ie, s ta ty stycy , m oraliści flzyo- 
logowie tw ierdzą, że ten  p roces i dziś nie 
ustaje. Je ś li p raw d ą  je s t co lord  Boling- 
broke p isał p rzed  w iekiem , że zepsucie 
narodu  leczy się w  narodow ych katakli­
zm ach, to wielkie nieszczęścia F ran cy i snać 
jeszcze nie w yleczyły .

To też nie dziw, że w  obecnem  zaw i- 
k łan iu  na W schodzie odg ryw a F ra n cy a  
sm utną  rolę. A nglicy m ogą jej oddać dziś 
w ym ierzone n iegdyś p rzeciw  so b ie : honor 
w aszego k ra ju  ulotnił się w szystkiem i po ra ­
mi. K iedy n iegdyś w  E uropie  nie strzeliło  
jedno  działo bez pozw olenia F ran cy i, dziś 
F ran cy a  chow a proch  swój na salw y 
z okazyi o tw arcia  ratusza.

Do Rusinów  hafickich
wiernych swej cerkwi i  narodowi!

(Przekład z ruskiego oryginału).

R o d a c y !
Ciężkim smutkiem napełnia każdego uczciwego 

Rusina to, czegośmy teraz doczekali się u nas.
Pod łaskawymi rządami cesarza naszego, F ra n ­

ciszka Józefa I. możo w państwie austryackiem 
każda narodowość żyć i rozwijać się swoboauie. 
Lecz zamiast korzystać z tej swobody uczciwie i

roz tropn ie , c i , którzy głoszą się przywódzcami 
naszej Rusi. sieją tylko niezgodę pomiędzy nami, 
i utrzymywanie kłótni wiecznej w kraju . poczy­
tują za główny cel działalności swojej.

Oni to, ci niepowołani zastępcy R u s i, jeżeli 
zostaną wybrani posłami do wiedeńskiej Rady 
państwa, stają tam po stionie tych Niemców, któ­
rzy są zawziętymi wrogami wszystkich słowiań­
skich narodowości — a zatem i Rusinów.

W  domu oni także nie dla naszej Rusi pra­
cują.

Pod puzorem „ oczyszczaniu obrzędów, zaczęli 
zaprowadzać jakieś nowości po cerkwiach naszych, 
i powoli — postępując po tej drodze coraz da­
lej, do tego doszli, że zaczęli żywem słowem i 
pismem szerzyć pomiędzy nami zdradę naszej 
świętej cerkwi rusko-katolictciej. Na darmo ksią­
żęta ruskiej ce rkw i: Metropolici i Biskupi, starali 
się przeszkodzić temu dążeniu , upominając Usta­
ni' pasterskim i do wiernego zachowywania wia­
ry katolickiej na Rusi i obrządku naszego! Zna­
lazła się nawet jedna g m in a , Hniliczk' małe, 
która dała się obałamucić lichym namowom, i na 
chwilę przyjęła schyzmatycką wiarę. Lecz kłamli- 
wemi naukami doprowadzeni nad przepaść, za 
łaską Bożą opamiętali się ci ludzie, i wyrzekli 
się moskiewskiej wiary. Uratowali się od zatraty 
duszy, i od hańby w obee narodu. Bo Rusin 
swej cerkwi nie wyrzeka się lekko ! Wielu z braci 
naszych , takich jak my Rusinów, pomordował: 
Moskale u siebie z tego pow odu, że nie chcieli 
odstąpić od rusko-katolickiej wiary. Do dziś je­
szcze doznają Rusini w cesarstwie rosyjskiem 
ciężkich mąk i prześladow ania, jeżeli stoją wy­
trwale przy swej cerkwi. I  my, haliccy Rusini, 
mieliżbyśmy dobrowolnie zaprzedać duszę na mo­
skiewską wiarę ? Czyż ludowi naszemu, i większo­
ści duchowieństwa nie jest miłą nasza cerkiew 
święta, a nasz obrządek starodawny czyż nam już 
naprzykrzył się ?

Teraz znowu, gdy ojciec święty, Papież rzym­
ski, Leun XILf przychylając się do wniosku star­
szyzny zakonu Bazy hańskiego, i te  zgodą włady­
ków ruskich, ustanowił pewne zmiany w ustroju 
monasterów Bazyliańskicli, wyżej wsporanieni 
nieuprawnieni zastępcy nasi przez gazety swoje 
i innym i sposobami starają się nakłaniać czcigo­
dne duchowieństwo ruskie i niektóre gminy do 
podpisywania jakichś ptotestów przeciwko temu 
rozporządzeniu apostolskiej stolicy przez Monar­
chę zatwierdzonemu. — Lecz chociażby kto nie 
całkiem godził się na tę reformę Bazyliańskich 
m onasterów . to teraz już my nie zmienimy 
tego naszemi protestami. — Zapytajmy je d n a k : 
kto temu w in ien , że nauczyciele duchown1' 
i przywódzcy ruskiej cerkwi w Galicyi utracili za­
ufanie u najwyższej władzy kościelnej i u naj­
wyższej władzy państwowej ? Co zepsuły długie 
lata nieszczerego, złego postępowania, tego nie 
naprawi się protestam i! Więc teraz uszanuj­
my wolę Papieża rzymskiego i Najjaśniejszego 
Pana, a na przyszłość starajmy się tak postę­
pować , ażeby pomiędzy duchowieństwem ru- 
skiem nie brakło nigdy nauczycieli duchownych, 
których przywiązanie do kościoła katolickiego nie 
ulegałoby niedowierzaniu ani w Rzymie ani we 
W iedniu

Fałszywi przywódcy nasi zaczęli przerabiać ro­
dowitą mowę ruską na moskiewsczyznę — jak 
gdyby język moskiewski był lepszym od naszego 
ruskiego języka, którym mówili ojcowie nasi. dzia­
dowie i pradziadowie, którym pisali nasi książęta 
sławni, i potężni Jagiellonow ie! Dźwięczny, ser­
deczny nasz język chcą nam przerobić na ob­
czyznę !

Z cerkwi, przeznaczonej do nauczania wiary i 
miłości chrześciańskiej czynią siedlisko zawziętej 
kłótni w sprawach świeckich. Szkołę chcieliby 
także zamienić w narzędzie do szerzenia niezgo­
dy. Kłócą wszystko, gdzie tylko mogą się wmię-

szać — nibyto z miłości ku Rusi, lecz na pocie­
chę i na korzyść wrogów R usi!...

Lecz dość już te g o ! Dość tej hańby, ażeby 
Ruś naszą świętą mieli zastępować zmiennicy, 
oddani służbie wrogom Rusi!

Teraz niechaj przemówi swobodnie i głośno ta 
część ruskiego Narodu i ruskiego Duchowieństwa, 
która do tej pory musiała milczeć.

R odacy!
Ruś niechaj będzie ruską, nie moskiewską, a 

cerkiew nasza i nasz obrządek niechaj pozostaną 
bez zmiany, jakiemi były i jakiemi są. Kochajmy 
Ruś, lecz nie nienawidźmy nikogo. Nie w kłótni, 
lecz w szczerej pracy szukajmy wspólnego szczę­
ścia dla siebie i dla pobratymców naszycn, z któ­
rymi żyjemy na jednej ziemi, i z którymi od 
wieków wspólna nasza dola i niedola. Lach i Ru­
sin, każdy dla siebie, lecz w zgodzie i wzajemnej 
miiości chrześciańskiej, niech pracują dla dobra 
swojego i dla dobra przyszłych pokoleń!

Trzymajmy się wiernie świętej katolickiej wiary 
naszej ruskiego obrządku, szanujmy swobodę kon­
stytucyjną, jaką obdarzył wszystkie narodowości 
państw a austryackiego Najmiłosciwszy nasz mo­
narcha Franciszek Józef 1, i nie nadużywajmy 
zdradliwie tej swobody na korzyść zagranicznej 
agitacyi — niechaj ustąpią ci, co nas kłócą, sie­
jąc pomiędzy nami zdradę i niezgodę.

My teraz zabierzmy głos — my Rusini wierni 
Rusi, wierni monarsze, wierni cerkwi naszej. 
W ystąpmy śmiało i pokażmy światu, że na Rusi 
żyją jeszcze Rusini, że my nie chcemy być i nie 
będziemy sługami ani niemieckich centralistów 
ani Moskali...

W tern przekonaniu odzywamy się do Ciebie, 
Narodzie ruski i do wielebnego Duchowieństwa 
ruskiego. Spodziewamy się, że serdeczne słowo 
nasze potężnem echem odbije się w sercach wszy­
stkich szczerych Rusinów — na chwałę dla Rusi 
Otrząśnijmy się z pod opieki wszystkich wrogów 
Rusi" w rogów  otwartych i wrogów skrytych, i 
takich wrogów, k t ó r z y  s i e b i e  u g ł a s z a l i d o -  
t y c h c z a s  z a  j e j  w y ł ą c z n y c h  z a s t ę p ­
c ó w,  o p i e k u n ó w  i b o j o w n i k ó w !

Z nami lud, z nam ’ .wierna obowiązkom swoim 
część Duchowieństwa ruskiego, z nami władza 
państwowa i duchowna — z nami prawo, prawda 
i siła. Więc podnieśmy śmiało nasz głos, a skoń­
czy się na Rusi władza zaprzedańców i kłam ców !

Lwów. dnia 9 czerwca 18»2.
Fs. Cyryl Bak oj em ski, gr. k. proboszcz w Łan- 

czynie. Mikołaj Batocki, naczelnik gminy Jabłouów. 
Piotr Bełzki, z iJorodnicy. Semko Wyszyński, przj- 
siężny z Suchostawn. Ks. Sofroniusz Hankiewicz, gr. 
k. proboszcz z Celejowa. Ks. Michał Hrehorowicz, 
dzierżawca z Podsosnowa. Piotr Wasyłeńko, z Ho- 
rodnicy. Ks. Modest Zarzycki, em. c. k. inspekto- 
okręgowy szkolny, gr. k. proboszcz w Żołczowie. 
Bazvli Hordowy, z Łanczyna. Iwan Zełenyj, przy- 
siężny w Jabłonowie. Ołeksa Zacharczuk, z Łuczy- 
na. Piotr, Roman i Ilko Iwanoezko, z Łanczyna. 
A. Ilnicki, z Olejowa. Iwan Krzyształowicz, z Horo- 
dnicy. Dymitr Koczendyk ze Lwowa. A. Korosteński, 
ze Lwowa. Józef Kokurewicz, z Olejowa. Ambroży 
Koaurewicz * Mikołaj Kizyma, z Horodysławic. Mi­
chał Kruniasz, z Łanczyna. Józef Kaczkowski ze 
Szczerca. Bazyli Kuczabski. z Pustomyt. Mikołaj 
Kuryłas, z Ostrowa. Ks. Leon Kowszewicz, gr. k. 
dziekan W aręiski, duszpasterz w Tuuorkowicach. 
J. Kaiaezewski, c. k adjunkt sadowy. Dr. Anatol 
Lewicki, c. k. prof. gimnazyalny. Michał Morawie- 
c k i, c. k. notaryusz we Lwowie, liko Mełeńczuk, 
przysięiny w Jabłonowie. Teodor Mostowy, naczelnik 
gminy Suchostaw. Jacko Mokohon, przysiężny w Su- 
chostawie. Maksym Myoków. z Łanczyna. K Miko- 
łajeńko, handlarz towarów korzennych w Jabłono­
wie. Teofil Merunowicz, poseł do Sejmu krajowego 
z gmin. wiejskich okręgu wyborczego lwowskiego. 
Mikołaj Michniewski, z Olejowa. Ilko Mełeta, z Ho- 
rodysłąwic. Michał Maciuk, naczelnik gminy Łan- 
czyn. Cyryl Malicki , ze Szczerca. Onufry Nebyluk,

KRONIKA PARYSKA.
P a /r y k ,  w  czerwcu.

Chcąc wywiązać się z przyrzeczenia danego 
wam w ostatnim  liście, miałbym już drogę przed 
sobą wytkniętą i powinienbym, nie zbaczając ni­
gdzie , opowiadać tyłku o obrazach francuskich i 
obcych, zgromadzonych w tegorocznym salonie, 
za wyjątkiem artystów polskich , których z całą 
sumiennością spisałem w liście poprzednim. Przy­
stępując do tego, winienem przedowszystkiem po­
prawić om yłkę, jaka się wkradła w moim liście 
ostatnim. Do cyfry przedstawionych na wysta­
wę obrazów zecer dodał jedno z e ro , a choć, nie 
popełnił grzechu wielkiego, bo zero nic nie zna- 

wszakże, ponieważ wszystkie prawdy są 
^ * g lęd n e , więc i tu za pewnik przyjęte twier­
dzenie w miejsce 7,0(53 obrazów, dało ich 70,063.

Lhoć więc cyfra ich przez tę poprawkę, a je ­
szcze *ipCej prZeZ wybór, jaki uczyniła komisya 
znacznie zmniejsza, mimo to, nie będę o nich 
niowił szczegółowo, bo nie mając zbyt, wiele prze­
znaczonego dia njoicir gawęd miejsca, ogranicza­
jąc się do Wzmianek jak najkrótszych, nie wiele 
Dym się odroinił 0(j katdfftgii. Zresztą rozpowia­
danie o obrazi s , którego się nie zna i którego 
poznać nie będzie się miaj0 sposobności, natęża­
jąc wyobraźnię czytelojka  ̂ nuży go i itojczęciej 
w końcu zaw odzi. Zamiast tego więc wolałbym 
badać ogólne w rażenie, jakie rnbi salon teg0_ 
roczny.

Nie ma może publiczności tak wrażliwej na 
sz tukę , a szczególniej sztukę m alarską . jak są 
Paryżanie. Salon jest zawsze dla nich uroczysto­
ścią wielką, a jednak w tym roku pewna obo­

jętność dla niego uczuwaó się daje. Nie jest on 
g o rsz jm — owszem, może nawet lepszym pod pe­
wnym względem jak^ wystawy poprzednie , a je ­
dnak publiczność nuży. Dla czego ? — Oto pano­
wie malarze troszeczkę strunę przeciągnęli. Oprócz 
wystaw licznych, jakie Salon poprzedzały, a o ja ­
kich wspominaliśmy pobieżnie i dziś na, samym 
salonie nie koniec. Stosownie do przewidywań 
naszych , mistrze francuscy , otworzyli w ystaw ę, 
nazwaną intcrnationale na ulicy dc Scse, w aka­
demii sztuk pięknych, trwa dotąd wystawa obra­
zów O o u r b e t ’a,  a w ogrodzie Tuileries urzą­
dzono wystawę wszystkich obrazów B a u d r y .  
Mimowoli więc powiedzieć trzeba: G'en est trop. 
Gdybyż jeszcze w tern wszystkiem znalazło się 
coś, coby prawdziwym zajaśniało geniuszem , za­
pał publiki rozgrzałby się, ożywił i malarstwo 
królem chwili by się stało. Ale wśród rzeczy 
lepszych, są obrazy już dawno z n a n e , a wśród 
now ych , nic po nad mierność nie wychodzi. — 
K rytyka, która, począwszy od 1 maja liczne ko­
lumny rozm aitych dzienników sprawozdaniami 
malarskietni zapełnia, wyszukuje wielkie talenta, 
obudzą nadzieje i tw ierdzi, że malarstwu jest en 
progres visible; gdybyśmy jednak nawet własnym 
nie wierzyli wrażeniom, to obojętność publiki by­
łaby w tym względzie najlepszem kryterjum , Zre­
sztą artystyczna krytyka francuska dawno już stra­
ciła swój kredyt. Nie masz bowiem chyba kraju, 
gdzieby ona tak niesprawiedliwą b y ła , gdzieby 
równie jak w Paryżu rządziła się względami przy­
jaźni , protekcyi i osobistych stosunków. — A je ­
dnak dziwna rzecz, chociaż publiczność wie jak 
ją cenić należy, jednak ma ona wpływ stanowczy 
i zwykle nagrody stosownie do zrobionego hałasu 
przyznawane bywają.

Otóż krytyka owa tw ierdzi, że w tegorocznej 
wystawie postęp jest widoczny, bo artyści, pozo­
stawiwszy na boku przestarzałe estetyczne prawi­
dła i szkoły mistrzów, którzy tylko na swój czas 
mistrzami byli, za jedyną nauczycielkę wzięli na­
turę i prawdę do sztuki usiłują przenieść. Rze­
czywiście usiłowanie takie w idoczne, ale podług 
nas dalekoć nam bardzo od pomyślnego skutku. 
Naprzód pewnikiem pozostanie chyba zawsze za­
sada P la to n a , że prawda stać się muże pięknem 
dopiero wtedy, kiedy podniesioną zostanie do ide­
ału. Inaczej sztuka zamiast podnieść się , upaść 
może zupełn ie , jeżeli posuwając tę dążność do 
przesady, jak literatu ra , do naturalizmu spadnie. 
Z drugiej strony n a tu ra , jeśli ma być przedsta­
wianą, nie już pięknie, ale nawet prawdziwie 
tylko, wymaga, żeby artysta biegle władał tech- 
nicznemi środkami i nie pogardzał, jak to się 
obecnie prawie powszechnie we Francyi dzieje — 
rysunkiem. W tym  kierunku zaś upadek je s t wi­
doczny i dość porównać z dzisiejszymi obrazami 
wystawę C ourbefa, żeby się przekonać, że zwo­
lennicy prawdy pod względem techniki niżej zna­
cznie stoją od tego naturalisty, który wprawdzie 
poezyi w malarstwie często bytu zaprzeczał, ale 
o rysunku pamiętał. — Upadku zaś tego najwy­
mowniej może dowodzi medaille d ’honneur w tym 
roku za malarstwo przyznany p. P u v i s  de  Oha- 
v a n n e s .  Obraz jego pro  p a tr ia  ludus. przedsta­
wiający kartkę z n ieznanych , a więc tern wię­
cej dla artysty wdzięcznych dziejów przedhisto­
rycznych , maluje zabawy i sposób życia pra­
starych Gallów. — Kompozycya pojęta niezmiernie 
p iękn ie , akcya zahaczona na tle przepysznego 
krajobrazu, gruppy prześliczne, ale cóż z te g o , 
kiedy rysunek wszędzie do przesady nie popraw­

ny. Trudno o zdan.a i sąd się sprzeczać, boć 
bezwarunkowo obraz to tego roku najlepszy, a je ­
dnak przykro je s t, że nawet mistrze pierwszej 
wody w błędy do niedarowania wpadają. Obok 
niego C a t o l u s  D u r a n ,  C a b a n n e l i B o n -  
n a t  dali przepyszne portrety, z których szcze­
gólniej roboty ostatniego do prawdziwego szczytu 
się podnoszą. Jest on niezawodnie dzisiaj por­
trecistą nąjpierwszym, a nawet portrety Rafaela, 
Rem orandta, postawione obok niego zaćmić i 
przfi wy zszyć ostatnich nie są zdolne. Jak jednak 
tacy nawet mistrze w jałowość, właściwą dzisiej­
szemu francuskiemu malarstwu wpadają, kiedy 
od portretów przejdą ua obszerniejsze i wyższe 
pole malarstwa, dowodzi najlepiej obraz C a r o -  
l u s  D u r a n  — Z ł o ż e n i e  d o  g r o b u .  Duran 
w zewnętrznym układzie wziął sobie za wzór 
R i b e i r  ę i przez to tem wyraźniej dowiódł, że 
duch religijny łńszpańskiego malarza do ascety­
zmu przechodzący, jest zupełnie obcy epoce dzi­
siejszej i jego obraz pod każdym względem stoi 
niżej krytyki.

Z zasady już i z kierunku, w jakim  kroczy dzi­
siejsze malarstwo francuskie wynikać musi, że 
malarstwo religijne i poważne historyczne jest 
dla niego obce, w dziale więc rodzajowym głó­
wnie się wysila, a i w tym względzie nie masz 
zbyt wybitnych okazów. Są tu zapewne talenta, 
są uzasadnione nadzieje na przyszłość^ ale dla 
nas mówić szczegółowo o nich będzie wygodniej 
wtedy, kiedy te nadzieje się urzeczywistnią. Za 
to nąiwiększem wykończeniem i najliczniej 
przedstawionemi okazami zaleca się naturę morte. 
Są tu prawdziwe arcydzieła w tym względzie, ale 
cóż, ducha one nie podnoszą, wyższych myśli nie 
budzą, i oko tylko bawią. Do najwybitniejszych

z Łanczyna.'. Paweł Rudawski nauczyciel z Uwisły. 
Mikołaj Sawicki, starszy nauczyciel ze Szczerca. 
Filip Tataryn, z Horodysławic. Fedory Czorni.j, na­
czelnik gminy Porszna. Bazyli Jeremin. z Łanczyna. 
F. Jakimowicz , z Łanczyna. Ks. Piotr Korczyński, 
gr. k. proboszcz. Ks. Antoni Zahorowicz, ihumen 
monasteru św. Bazylego Wielkiego w Podhorcach. 
Paweł Hulin, nauczyciel ludowy. Ks. Kleander Kar- 
czyński, gr. k. duszpasterz. Ks. Jan Kaliński, koo- 
peiator, — i 158 włościan ruskich z Gajów koło 
Lwowa, z Podhorzec i Sas owa.

Wiec niemieckich nationai-łiberaiow

W iadomo, jak wielki przewrót w stosunkach 
stronnictw w sejmie pruskim i parlamencie n ie­
mieckim sprowadził rok 1878 i zainaugurowana 
w nim polityka socyalno-ekonomicznych reform 
ks. Bismarka. Nic naturalniejszego w życiu pu- 
blicznem jak io, że nowe idee sprowadzają ukształ­
towanie się stronnictw. Toż z jednej strony w o- 
bec podniesionego przez kanclerza nowego hasła, 
dawne stronnictwo „liberalno-narodowe“. długo­
letnia podpora rządu, ujrzało się nagle rozbite. 
Z drugiej strony rząd, niespodziewając się nale­
żytego poparcia od dawnego swego sprzymierzeńca 
na nowej drodze, m usiał oglądnąć się za popar­
ciem w obozie przeciwnym. To było pwodem, że 
po wyborach 1378 stronnictw o „naroduwo liberal­
n e 11 ujrzało się naraz w mniejszości i musiało pa­
trzeć, jak rząd celem przuprowadzem? swoich 
projektów ekonomicznych począł czynić pewne 
ustępstwa stronnictwu konserwatywnemu na polu 
kościelnem. Nowe wybo-y do Sejmu pruskiego 
mają przekonać, czy stronnictwo to w obec no­
wych zadań jest jeszcze dosyć żywotne i może 
odzyskać dawną swoją przewagę. — Usiłowania 
ku temu czynione, są ze strony przywódców na 
wielką skalę. — Jednym  ze środków są tak zw. 
w i e c e  s t r o n n i c t w a  (Parteitage), które tam  
zastępują sprawozdania poselskie i lepiej odpo­
wiadają więcej rozwiniętemu życiu politycznemu, 
ponieważ stawiają posła przed wyborcami jego 
własnej partyi i pozwalają mu więce" mówić o 
zadaniach stronnictwa, niż o własnej osobie.

Na dzień 2 b. m. zwołał komitet wyborczy 
stronnictw a liberalnu-narodowego wielki wiec trzech 
prowincyj (N adreńsk iej, Westfalii i Hessyi) do 
Kolonii, na którym sam przywódca tej partyi R u- 
d o l f B e n i n g s c n  w półtora-godzinnej mowie 
rozwinął program tej partyi. Mówca zaznaczył 
naprzód, że dzisiejsza większość konser watywna 
w Sejmie pruskim  nie jest wprawdzie znaczną i 
nie Cieszy się zbyt wielkim wpływem, gdyby je­
dnak ustaliła się, zmusiłaby rząd do różnych da­
leko idących ustępstw  bardzo niebezpiecznych dla 
państwa W ykaza' następnie, że zwłaszcza za­
chodnie prow incje przemysłowe interesowane są 
w utrzymaniu stałej, silnej, umiarkowanej i libe­
ralnej p a rty i, któraby nie dopuszczała ciągłego 
przechylania się państwa to na jednę, to na d ra ­
gę stronę i ciągiych wstrząśnien. jakie szczegól­
niej niebezpieczne są dla ruchu przemysłowego.

Przechodząc do projektów finansowych kancle­
rza, rozwinął w krótkości ten sam program, który 
obszerniej wyłożył w swojej mowie w parlam en­
cie niemieckim 15 czerwca b. r. — Częściowa 
reforma podatków bezpośrednich przez ulżenie 
podatku klasowego w 4 najniższych klasach, prze­
niesienie podatku gruntowego i budowlanego na 
gminy, i pozostawienie gminom w olności, czy 
chcą wydatki swoje pokrywać przez dodatki do 
podatków bezpośrednich, czy przez zaprowadzanie 
podatków pośrednich (konsumcyjnych) — oto głó­
wne punkta programu. Mówca oświadczył się 
przeciwko zniesieniu podatku klasowego, gdyż 
jest przekonany, iż tylko równoczesne współdzia­
łanie różnych rodzajów podatków uchroni finanse 
państwa od zbytniego chwiania s ię , podatki bo-

w tym wzgiędzm należy: D e l a n o y  — "W nę­
t r z e  b e d n a r s k i e g o  w a r s z t a t u :  nagromar 
dzone tu, jak w sklepie tandeciarza, najrozmait­
sze przedmioty, a więc rzemieślnicze narzędz a, 
beczki, duży kocioł, suknie i resztki śniadan a. 
Wszystko zaś malowane jest z taką dokładnością, 
z taką precyzyą i prawdą, że złudzenie jest naj­
zupełniejsze.

Postępem w stosunku do naturę morte są pej­
zaże. A jest ich bardzo wiele i bardzo pięknych. 
Rodzaj Ruisdaelowy, gdzie sama natura z bardzo 
małym, albo wcale bez udziału ludzi widzowi s>ę 
zaleca, ma dziś w ogóle zwolenników bardzo mało, 
a wynika to także zapewne z tej tak bombastycz- 
nie wygłaszanej zasady życia i prawdy Po więk­
szej części więc jakaś rodzajowa scena do pej­
zażu się łączy, a wszystko to razem wywiera 
wrażenie bardzo przyjemne i miłe. W rzęnzie ta­
kich obrazów długo oko  zatrzymuje przy sooie: 
A n a m  — W i e c z ó r  j e s i e n n y ,  gdzie prze­
śliczny, choć tęskny krajobraz roztacza się w da­
lekiej perspektywie, a na głównym planie, smę­
tnie marząca dziewczyna stoi oparta o poręcz 
m ostku i wpatruje się w wolno płynący strumień, 
unoszący pożółkłe liście na sobie. Również nie­
zmiernie pięknym je s t obrazek [ C a m m a r m n o ,  
nazwany S m u t n y  p o w r ó t .  Noc zapada, tło 
w głębi stanowi las gęsty, a-pod nim opuszczone 
pobojowisko. Żołnierz niosąc wszystkie bagaże na 
sobie prowadzi konia rannego, a widać bitwa 
przegraną dla niego była, bo na twarzy pokrwaw 
wionegi i obdartego kawalerzysty, smutek z roz­
paczą prawie graniczący.

W iele także spotkać można pięknych widoków 
m arynarskich i wschodnich. Pomiędzy niemi 
udem a siłą, kolorytem i wspaniale malowanem
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wiem pośrednie z natury swojej są zbyt niestałe 
i chwiejne.

Najwięcej było ciekawem, jak mówca mając 
przed sebą bogatych przemysłowców, określi sta­
nowisko swego stronnictw a w obec ceł ochron­
nych. Owóż mówca wyłączył całkiem ten przed­
m iot z programu partyi i wyraził żal. że przed­
m iot ten  dał powód do licznych zatargów w ło ­
n ie stronnictwa. Liberalizm  i wolność handlowa 
są rzeczy całkiem odrębne. Dowodem tego Na­
poleon zwolennik wolności handlu  i Tiers, zwo­
lennik ceł pro tekcyjnych; północne i południowe 
Stany Ameryki. Najwięksi despoci i zwolennicy 
reakcyi byli zarazem zwolennikami wolności han­
dlu, jak  znów najliberalniejsi byli za cłami. — 
Mówca je s t tylko przeciwny częstym zmianom 
na tym polu, — g lyż  to najbardziej niebezpie­
czne dla stosunków ekonomicznych.

Przechodząc na pole kościelno-polityczne za­
znaczył, iż największe niebezpieczeństwo grozi 
państw u przez ustępstwa kościołom i na polu u- 
stawodawstwa szkolnego i prawa małżeńskiego -  
Niczego bardziej mówca nie pragnie, jak  ustania 
walk religijnych, ale walki te około r. 1878 już 
ustawały, gdy rok 1879 dostarczył im nowego 
żywiołu. Rzuciwszy następnie pogląd na prze­
szłość i oddawszy hołd zasługom Bismarka oko­
ło jedności Niemiec, starał się wykazać, że co­
kolwiek się dobrego stało, wszystko to stało się 
za udziałem partyi liberalno-narodowej. U stęp ten 
wypowiedziany z pewnym  zapałem  i rzewnością 
obudził największy entuzyazm. Mówca zakończył 
wyrażeniem  nadziei, że Niemcy będą dalej kro- 
ezyć po tej drodze, która je  doprowadziła do 
wielkości i że stronnictw o jego odznaczające się 
wielką bezinteresownością będzie największą do 
tego pomocą. Stronnictwo narodowo-liberalne nie 
uważa się bowiem za cel, ale za środek do tego 
wielkiego celu, którym je s t ojczyzna.

N astępnie poseł dr. B a m m a c h e r  odczytał 
rezolucyę uchwaloną w maju roku zeszłego przez 
klub 200 blisko posłów Sejmu i parlam entu, 
w której streszczono program stronnictw a naro­
dowo liberalnego i wezwał zgromadzonych do 
p i i j  stąpienia do tej rezolucyi co też zgromadze­
n ie  przez aklamacyę jednogłośnie uczyniło.

Na zakończenie przewodniczący dr. Schulte 
w niósł okrzyk na cześć cesarza.

W ieczorem odbyła się uczta składkowa na cześć 
Ben ngdena, w której wzięło udział około 500 
uczestników Po wzniesieniu toastu dla Bening- 
sena odpowiedział tenże toastem na cześć mło­
dzieży, jako przyozłości Niemiec.

Trzeba przyznać zręczność klubowi liberalno- 
narodowemu, iż rozpoczął agitacyę wyborczą od 
prowincyj zachodnich, w których jako przewa­
żnie przemysłowych i z ludnością katolicką sta­
nowisko tego stronnictw a najbardziej było za­
grożone.

Czyli stronnictw o to potrafi się skonsolidować 
i odzyskać dawną przewagę, zależeć będzie w zna­
cznej części od tego, czy uda się przywódcom 
zręcznie usunąć kość niezgody, jaką stanowią cła 
protekcyjne z program u partyi i po za tą kwe- 
styą sporną znaleść dosyć żywiołu afirmatywnego 
któryby skupił około siebie potężny zastęp wy­
borców

Przegląd polityczny.

K ra k ó w , 6 lipca.
Wiadomość o p r o g r a m i e  nowego stronni­

ctwa ruskiego, zmierzającego do zgody w kraju, 
o tyle była mylną, że nie chodziło o program 
szczegółowy, obejmujący życzenia Rusinów 1 wa­
runki zgody - - a le  o m a n i f e s t  ze strony tych 
Rusinów, którym są wstrętne agita^ye schyzma- 
t/cko-rosyjskie. Manifest taki wyszedł i podajemy 
go dzisiaj w przekładzie z ruskiego oryginału na 
pierwszej stronicy naszego pisma. Witamy ten 
objaw najserdeczniej i najżyczliwiej. W yrażamy 
nadzieje, źe autorowie nie poprzestają na samem 
wydaniu odezwy, że rozwiną działanie usilne, 
zbiorą podpisów więcej, a przedew szystkiem : 
p r z y s t ą p i ą  d o  z a ł o ż e n i a  w ł a s n e g o  r u ­
s k i e g o  o r g a n u ,  któryby konsekwentnie wal­
cząc z wrogiemi dla Rusi prądami schyzmatyc- 
kiemi i rosyjskiemi, chronił czystości myśli ru ­
skiej od tej północnej zarazy. To dopiero dozwuli 
im rozwinąć działalność prawdziwie skuteczną. Ze 
strony polskiej mugą autorowie manifestu liczyć 
na najserdeczniejsze poparcie.

Piszą nam ze L w o w a :
(— ) Namiestnictwo zdecydowało się wreszcie 

rozpisać u z u p e ł n i a j ą c e  w y b o r y  d o  S e j -

skałami B o u c b e r, pejzaż z prowineyi Konstan­
ty ny w Afryce. W  ogóle przyznać trzebi, że o 
ile w malarstwie historycznem i religijuem  wy­
raźny upadek, o tyle pejzaże, a szczególnie mar­
tw a natura postąpiły.

Już  nie ze względu na sztukę, ile na użytecz­
ność pedagogiczną, zalecić należy fryz przezna­
czony dla szkoły D o m b a s l e ,  a przedstawiający 
H i s t o r y ę  c h l e b a ,  począwszy od zasiewu 
zboża w ziemię, a skończywszy na wychodzących 
z pieca bułkach. Jeśli rysunek Jest dobry, jak 
w obrazie, o którym  mówimy, użyteczność takiej 
ozdoby w obrazowej metodzie nauczaniu jest ogro­
mna. Malował go B a u d o u i n ,  uczeń nieodża­
łowanego G l e y r e ,  a choć w koncepcyi i zapa­
trywaniu się na naturę mistrzowi nie dorównał, 
lepiej, że talent swój oddaje na usługi rzeczom 
użytecznym, aniżeliby darł się na szczyty wiel­
kiej sztuki nie dla wszystkich przystępne.
i  Kończąc to krótkie sprawozdanie o wystawie, 
bo na dłuższe czas nie pozwala, donieść wam
także w inienem , że dwóch rodaków naszych 
B rand t i Chełmoński otrzymali m eatlun honorable.
Podobna nagroda jest krzyczącą niesprawiedliwo­
ścią z dwóch względów. Raz. że obraz Brandta
prawie do najlepszycL na całej wystawie należał,
a powtore, że jeśli pilnując się hierarchicznego 
porządku m iano zaczynać od nagrody najniższej 
dla tego, że jeszcze żadnej francuskiej nagrody 
nie p isiada, nie można go było w tym roku 
przynajm niej stawiać na  równi z Chełmońskim. 
N ie zaprzeczamy, broń Boże, temu ostatniemu ta­
lentu — owszem z uwielbieniem  jesteśm y lla 
jego oryginalności w pomysłach i siły w wyko­
naniu, dwa jednak obrazki, jakie w tym roku 
przedstaw ił, n ie dorównywują obrazom dawniej­
szym i jesteśm y pewni, że sam Chełmoński nie

m u z  gm in wiejskich : Turka-Borynia, Trembo­
wla Złotniki, Rrosno-Dukla-Zmigród i Dobromil- 
Ustrzyki-Bircza, na dzień 29 sierpnia. Pozostaje 
jeszcze wybór z Izby handlowej brodzkiej i z 
większych posiadłości okręgu krakowskiego. Z do­
brego źródła zapewniono mię, że na decyzję tę 
wpłynęły pisma, które energicznie dopominały 
się ścisłego przestrzegania statutu krajowego. Za­
razem rozstrzygniętą została sprawa term inu ogól­
nych wyborów do Sejmu, którego m andat koń­
czy się w październiku. Wybory te odbędą się 
napewno d o p i e r o  w r o k u  p r z y s z ł y m .  
Pierw otnie zamierzano wybory ogólne rozpisać 
jeszcze w tym roku na grudzień — i w skutek 
tego zaniechać już wyborów uzupełniających. Do- 
pi-ro w obec nacisku dzienników zmieniono ten 
zamiar.

Presse p isze : Różne rozporządzenia, jakie r z ą d  
w ę g i e r s k i  miał według doniesień węgierskich 
dzienników uchw alić, wskazują, że l w o w s k i  
p r o c e s  zwrócił szczególną uwagę tego rządu na 
północne komitaty Węgier, i że działające tam 
niebezpieczne dla państwa wpływy zamierza spa­
raliżować odpowiednimi środkami zaradczymi. 
I  tak głoszą, że w komitacie ungharskim w kilku 
miejscowościach mają być utworzone ochronki 
dla dzieci, że rząd zamierza założyć 20 nowych 
państwowych szkół elem entarnych, zaprowadzić 
wegierskie kazania w grecko-wschodnieh cerkwiach, 
zwłaszcza zaś baczne zwrocie oko na działalność 
stowarzyszenia św. Bazylego i ewentualnie przy­
stąpić do jego rozwiązania. Zdaje się więc, — 
dodaje Presse — że rząd zamierza zagrażający w 
tych komitatach panslawizm zwalczyć m a d i a r y -  
z a e y ą “. Jeżeli taki jest rzeczywiście zamiar rzą­
du , to wątpimy, czy środek ten doprowadzi do 
ce lu , obawiać sio raczej należy, że osiągnie sku­
tek, zamierzonemu wręcz przeciw iij.

Dalmatyński N arodni L ist zamieszcza w je ­
dnym z ostatnich numerów rozmowę redaktora 
swego Biankiniego ze wspólnym m inistrem  finan­
sów K a l l a y e m ,  która tem więcej zasługuje na 
uwagę, że Kallay miał sposobność wyjawić w niej 
swe zapatrywania na sprawy B o ś n i  i H e r c e ­
g o w i n y .  Biankini rozpoczął od utyskiwań nad 
tem. ża jego N arudni L is t  nie ma debitu pocz­
towego do Bośni i Hercegowiny, i że jest nara­
żony na zbyt częste konfiskaty, jedynie za umiesz­
czanie faktów całemu światu znanych, jakiem i 
są nadużycia pojedynczych urzędników . A prze­
cież potrzebna jest publiczna kontrola organów 
rządowych Bośni i Hercegowiny, gdyż brak jej 
może znowu rząd narazić na wielkie kłopoty. 
M inister odpowiedział, że j e s t  z d e c y d o w a ­
n y m  p o z o s t a w i ć  r z ą d o w i  t a m t e j s z e ­
m u  o i l e  m o ż n o ś c i  n a j z u p e ł n i e j s z ą  
a u t o n o m i ę ,  g d y ż  w i d z i ,  ż e  z a j ę t e m i  
p r o w i n e y a m i  n i e  z W i e d  ni  a ,  l e c z  
z S e r a j e w a  r z ą d z i ć  n a l e ż y .  Co do urzę­
dników, to przyznaje m inister sam, że wielu 
z nich nie odpowiada godnie swemu zadaniu, 
lecz że obsadzenie posad w Bośni urzędnikami 
godnym i zauiania je s t prawie niemożebnem. 
Biankini zauważył dalej, źe dopóki stanowisko 
tych prowincyj nie zostanie stale uregulowane 
przez anneksyę, dopóty ani marzyć nie można 
o porządku, lub o dourera obsadzeniu urzędów. 
Kallay wyznaje, że zupełnie się na to zgadza, 
zaś co do anneksyi, to bezwarunkowo jest za 
nią, „lecz nie dosyć chcieć — mówi m inister —
polityka wymaga przedewszyst.kiem zręcznego prze­
prowadzenia. planów, a dotąd nie zdarzyło mi się 
nigdzie czytać, jak najpraktyczniej dałaby się 
przeprowadzić anneksya. “ Biankini sądz i, że 
przed anneksyą niezbędnem jest załatwienia kwe- 
styi agrarnej, aby choc cokolwiek ulżyć nieszczę­
śliwi m rajasom. Jest to w edług Kallaya kwestya 
niemniej trudna od poprzedniej, a pomyślne jej 
załatwienie wymaga także czasu i zręczności.

N a uwagę Biankiniego, że Czarnogóra tak sła­
ba, zdołała jednak kwestyę tę załatwić i że zała­
twienie to w łaśnie głównym było powodem pow­
stania w prowincyach austryackich, odpowiada 
m inister, że w łaśnie rzecz się ma przeciwnie. 
Czarnogóra strzeże się najusilniej załatwienia 
kwestyi agrarnej, i mógłby urzędoweini datami 
wykazać, o ile większe daniny pobiera rząd czar­
nogórski niż rząd bośniacki. Następnie zaprze­
cza minister, jakoby dola ludu tamtejszego była 
teraz cięższą niż pod rządem tureckim, również 
nie wierzy w brak urzędników władających kra­
jowym  językiem, a tem samem nie mogących się. 
porozumiewać z ludem. — Biankini zapewnia 
ministra, że co do ostatniego punktu to jest naj­
dokładniej poinformowanym, że nawet trzecia

myślał wcale, żeby one z jarm arkiem  Brandta 
stały na równi.

Jakkolwiekbądź i z tych powodów, któreśmy, 
mówiąc o tegorocznej wystawie, wymienili i z przy­
czyny, że się w Paryżu wszystko prędko starzeje, 
Salun należy już do przeszłości, a choć wrota jego 
otwarte jeszcze będą do 20 b. m., to jednak pra­
wdziwy Paryżanin już tam nie zagląda, a tylko 
cudzoziemcy główny kontyngens gości stanowią. 
Teraz za to wszystkie umysły w polityce zajmuje 
kwestya egipska, a w pewnej łączności z polityką 
są uroczystości, z powodu śmierci Garibaldego i 
najogólniejsze okazane mu uznanie. Widząc ogro­
mny ruchi w tym kierunku na pierwszy rzut oka 
zdaje się,, że uwielbienie dla włoskiego bohatera 
jesl to powszechne, i że wszystko co w Paryżu 
żyje, uwielbienie dla niego zamanifestować pra­
gnie. Tak jednakże nie jest. Liczba niechętnych 
pamięci Garibaldego jest tu może większa, jak 
gdzieindziej, tylko ci ostatni rozwściekleniem wło­
skich radykałów przestraszeni przycichli i jak 
myszy do nory się pokryli. Wiem, że dotykając 
tej sprawy, w drogę wchodzę korespondentowi 
politycznemu, ale w politykę wdawać się nie my­
ślę, a żem umyślnie na .utencyę Reform y  poszedł 
na zebranie w Cirąue d' Hiver, żem mimo ścisku 
przez cały czas trwania mectingu  tam wysiedział, 
muszę więc z tego skorzystać i choć kilka słów 
o tem powiedzieć.

Otóż w niedzielę ostatnią w wymienionym 
cyrku tutejsza kolonia włoska w espół z francu­
zami urządziła tak nazwaną feto commemoratwe. 
Prezydować m iał W iktor Hugo, ale wymówił się 
słabością i w zastępstwie wysłał małego swojego 
wnuka, pod opieką deputowanego L o c k r o y ,  
męża wdowy po synu poety. Skoro mały Geor- 
ges Hugo z włoską kokardą w klapie na estra-

część urzędników nie zna ani języka serbskiego 
ani kroackiego.

M inister ubolewa nad tem, lecz i tu jak  sądzi 
nie wiele da się naprawić, „do zmiany persona- 
lu urzędów trzebaby znowu wielkich pieniędzy, 
a skądże ich wziąć Od dolegacy! nie podobna 
więcej dostać. Pod każdym innym  względem po­
łożenie prowineyi zabranych z każdym dniem 
się polepsza. Biankini pyta czy nie możnaby ca­
łego zarządu uprościć — wszak zarząd tuiocki, 
bez porównani? mniej kosztował a przecież nie 
był tak zupełnie godnym potępienia.

M inister przyznaje, że możeDne są pewne o- 
szczędności lecz nader nieznaczne

Lud musi się pierwej przyzwyczaić, do urzą­
dzeń europejskich, a wtedy można liczyć na pe­
wno, że zrozumiawszy swój własny interes po­
zostanie w iernym  i lojalnym.

Półurzędowo zakomunikowała już „konferen- 
eya“ wysokiej Porcie, żo ją  niebawem urzędownie 
zaprosi do in terw encji w Egipcie. Kwestya więc 
interwencyi musi się rozstrzygnąć lada dzień. 
Z dalszego ciągu niebieskiej księgi w sprawie egip­
skiej, wydanej przez gabinet St. Jam es, zawiera- 
jąct-j 154 depesz sięgających po ostatni maja, do­
wiadujemy się, jak Anglia ograniczenie tureckiej 
m terwenevi pojmuje. Lord Granvil e posyła 26 
maja notę lordowi Lyons: Mocarstwa winny za­
prosić sułtana jako zw ierzchnika, aby kedywowi 
dostateczną siłę zbrojną posłał dla przywrócenia 
ładu ; wojsko ma być oddane p o d  d o w ó d z t w o  
K e d y w a ;  sułtan  ma dać pozytywne zapewnie­
nie, że wojsko tylko dla przywrócenia status quo 
posyła nie do obalenia wolności Egiptu. Wojsko 
ma pozostać w Egipcie j e d e n  m i e s i ą c ,  chy­
ba gdyby dłuższego pobytu wojska zażąda!' ke- 
dyw za wyraźną zgodą mocarstw.

Sułtan wysłał O s m a n a  beja do Egiptu. S n -  
chać, że tym samym statkiem ma przybyć A i a b i  
do Stambułu. Ciągle powtarzają się pogłoski i za­
przeczenia, że i r a b i  ma przybyć do Konstanty­
nopola. Cała kwestya jest, czy Arabi z«chce.

Zbrojenia fortów w Aleksandryt, ciężkie działa 
wymierzone wprost na „Infiexible“ czy „Helicon , 
skłoniły admirała angielskiego i francuskiego do 
żądania od swych rządów pozwolenia bom bardo­
wania fortów. Wiaaomość tę podaje Times ma  
Berlin. D a ily  N ew s  donosi z A leksandryi, że 
adm irał S e y m o u r  zażądał od gubernatora Ale­
ksandryi wstrzymania dalszych zbrojeń fo rtów ; 
w razie przeciwnym, wystąpi natychmiast czyn­
nie. Z L o n d y n u  donoszą, że odbyła się ruda 
g ab in e tu , w której brał udział dowódzca wojsk. 
Są pogłoski, że akcya może się lada chwila roz­
począć, i że niebawem ma się rozpocząć bombardo­
wanie fortów. Lada chwila więc paść może pierw­
szy strzał.

Aleksandryjski korespondent do Tim es, który 
dotąd ciągle obstawał za turecką interw encją, 
zmienił teraz zdanie i podaje powody. Dziś m- 
terweneya turecka będzie uważana przez cały 
Egipt i cały W schód za dowód impoteneyi mo­
carstw, za klęsnę ehrześcian. Tak zwany „mo- 
ialny wpływ “ mocarstw zbaukrutował, a prestige 
chcąc przywrócić, trzeba użyć siły. Podaje dalej 
orzeczenie jakiejś wojskowej pow agi, eo lo s y 
opornej Egiptu. Arabi nie będzie bronił Aleksan- 
dtyi, Be cofnie się do Caiio. Ale wystarcza, że­
by z dwóch stron wylądowało po pięć tysięcy 
ludzi, to wezmą kolej i wrzucą Arabiego nazad 
do A leksandryi, gdzie cały garnizon z policy ą 
nie przenosi 10.000 ludzi. Forty można zburzyć 
we dwie godziny do szczętu, i na to wystarcz* 
dwa pancerniki; a konsternacja będzie taka, że 
Arabiego jego właŚDi żołnierze odstawią związa­
nego. Bardzo to wydaje się optymistycznem.

Przeciwnie S ta n d a r d  dowiaduje się , że forty 
Aleksandryi mają zaciągnięte działa zdolne prze­
bić pancerz I n v i n t i b l e a ,  Pod Cauterra i po­
między Suezem a słonem jeziorem , ma być ka­
nał zburzony. G a b r i e l  O h a r m e s  podaje w D e­
batach, że w wypadkach aleksandryjskich padło 
100 Europejczyków na 500— 600 Arabów, tak 
się pierwsi b ron ili, i gdyby nie panika później­
sza, to fakt byłby inny. C h a r  m e s oświadcza, 
że cywilizacja jeszcze nie wiele w Egipcie ucier­
p iała , a niech dyktatura wojskowa ustanie, to 
i szkody kolonii okażą się niewielkie.

Ogólne było dotąd przeświadczenie, że dzięki 
staraniom koalicyi europejskiej pod wodzą Bis­
marka i niedołęstwu polityki francuskiej, Prancya 
dziś jest zupełnie izolowaną. Tymczasem jeśli 
można wierzyć P all- M ail Gazette, F r  e y c i n e t 
miał w piątek oświadczyć w gronie deputowa­
nych, że nie Francya, lecz Anglia jest izolowaną. 
„Francya w koncercie Europy obejdzie się bez

dzie się pojawił, radość była ogromna, oklaski 
z coraz większym zapałem po kilkakroć się po­
wtarzały. Malec rum ienił się, kłamał, rękę do 
serca przykładał, a choć trudno było zastępstwu 
ternu zaprzeczyć dowodu pewnej serdeczności ze 
strony starego wieszcza, to jednak wyprawianie 
dzieciaka na takie zebrania, trochę się nam  nie- 
stosownem wydało

Po prawicy chłopca zasiadł Lockroy, po d ru ­
giej stronie deputowany M a d i e r  de M o n t j e a n ,  
dalej C 1 o v i s H u g u e s ,  C a m i l l e  P e l l e -  
t a n ,  N a q u e t  i D e l a c r e t e l l e ,  deputowani 
i znakoiyitośoi włoskie, jak  jenerałowie l i i i i ,  
Oialdini, delegowani kolonii włoskiej i kuzyn 
zmarłego F ritz  Garibaldi. I n  odegianiu maisza 
pogrzebowego Chopina, rozpo izęły się mowy. 
Najwięcej może na obrachowane było prze­
mówienie Lockroy. Podnosim y z niego jeden  
punkt najważniejszy. W sk a z u ją c  na delegowanych 
Włochów i na znajdujących się gości Hiszpanów, 
zaprzeczył 011 stanowczo pogłoskom szerzącym 
się o aliansie m onarchii włoskiej z Prusam i, a 
natomiast jako możebniejsze postawiły przepo­
wiednię zjednoczenia się rasy romańskiej =  
panlatynizm u. Rozumie się przypuszczenie po­
dobne je s t polityczną mrzonką, zarówno jak 
wszystkie panslawizmy, lut) nawet panislamizmy, 
ale kiedy tym ostatnim wolno i w polityce i 
w umysłach się kołatać, czemuż obok nich, jeśli 
nie w rzeczywistości, to przynajmniej w wyobraźni 
nie ma stanąć idea nowego zgrupowania? W a­
żniejsza stosunkowo była mów? M ier de M ont­
jean, który przechodził po kolei i obywatelski i 
żołnierski żywot Garibaldego. (C. d. n .)

vw>—

Anglii- Anglia wrazie czynnego działania, nie 
obejdzie się bez Francyi (V). Polityką Francyi jest 
pogodzić się z narodowcami egipskiemi, i wsunąć 
pomiędzy Turcyę i Tunis klin egipski. Arabi to 
wielki fakt, z którym musimy się liczyć; pozy­
skajmy go dla nas, a on jeden ma dla nas wartość 
całego korpusu arm ii". Francya kokietująca ze 
stronnictwem, któie dotąd ogłosiła za zbuntowa­
nych fanatyków, i z człowiekiem, którego uwa­
żała za in icjatora rzezi europejczyków, złego du­
cha wszystkich wypadków. Wiadomość ta nic ma 
cech autentyczności.

Z R o s y  i nie ma dziś żadnych nowin. G spo­
rze wybuchłym pomiędzy Tołstojem a Urzewskim, 
o którym telegraficznie doniesiono, podaje poters- 
burski korespondent do Koln. Z tng. bliższe szcze­
góły. W edług tego hr. Tołstoj bowiem zastrzegł 
był sobie przy objęciu teki, aby poiicya polity­
czna od m inisterstw a jego oddzieloną została ; 
komitet jednak ministrów odrzucił zmierzający ku 
temu wniosek jego. Hr. Tołstoj poddał się temu, 
zaczem jenerałowi Orzewskiemu poruczono zarząd 
policyi. Po jej objęciu zażądał zaraz Orzewski, 
aby mu było dozwolonem osobiście referować ca­
rowi, czemu się hr. Tołstoj stanowczo oparł, ze 
względu zapewne na wystąpienie generała (Jzere- 
wina na podobnem stanowisku w obec hr. Igna- 
tiejwa. Orzewski oświadczył tedy, że ustąpi, je­
żeli żądanie jego uwzględnionem nie zostanie, 
lecz i Tołstoj grozi ustąpieniem, skoroby Orzew­
ski postawił na swojem. W edług zaręczenia kore­
spondenta starają się teraz wysoko postawione 
osoby o wynalezienie punktu wyjścia z tcgo prze­
silenia.

Journ. de &t. Petersb. zaprzecza stanowczo 
wiadomości podanej przez K oln. Ztng., jakoby 
sekretarz m inisteryum  spraw zagranicznych W oł- 
kow, powierzyć miał 1 wydać stronnictw u rewo­
lucyjnemu dokumenta dyplomatyczne. Taż sama 
gazeta zaprzecza stanowczo, jakoby nowoiniano- 
wany towarzyszem m inistra spraw w ew nęfznych 
gen. Orzewski utrzymywać rniał tajną korespon- 
dencyę z nihilistami.

K r o n i k a .

K ra k ó w , 0 lipca.

Marszałek Zybllkiewicz, przybył dzisiaj ze Lwo­
wa do naszego miasta.

Gen. ks. W indischgratz, wyjechał wczoraj do 
Wiednia.

Wczorajszy pociąg pospieszny nr. 2, przybywa­
jący regularnie o godzinie 6 minut 48 do Krakowa 
spóźnił się o 2 godzin i 30 minut w skutek czę­
ściowego usunięcia się wału kolejowego między 
Medyką i Przemyślem, wynikłego z powodu ule­
wnych deszczów w dniach 2 i 3 lipca prawie nie­
ustannie przez 48 godzin trwających. Przeszkoda 
natychmiast usunięta, nie oddziaływała na dalszy 
r.gularny ruch kolejowy. Pociąg pospieszny nr. 1 
s iźnił się z tego samego powodu o 20 minut.

Gazeta Krakowska uległa wczoraj konfiskacie za 
korespondencyę ze Lwowa.

Z Podgórza dochodzą nas zażalenia na zauie- 
,dbanie ścieku w ulicy wielickiej z którego wj louy- 
wają się trujące wyziewj, mogące w tej porze łatwo 
dać powód do epidemii.

Polemika. Czas przedrukował z Tygodnika P io tr­
kowskiego jako Curiosum  korespondencyę, której 
autor Stańczyków p ł o n ą c y c h  jak  wiadomo serde­
cznym afektem życzliwości dla R eform y  i je., zało­
życiela i wydawcy, przedstawia, jakoby im nieżyczli­
wych i more antujuo kopiących pod niemi dołki. 
Przedrukowanie tego Curiosum  przez Czas jest je ­
szcze większem Curiosum.

Gazeta Krakowska  w numerze wczorajszym po­
lemizuje z nami w sprawie katedry niemieckiego ję­
zyka i piśmiennictwa w Uniwersytecie Jagiellońskim 
w sposób, któ’-y stwierdza świeżo powstałe w Kra­
kowie przysłowie : G d z i e  Czas n i e  mo ż e ,  t a m  
p o s z ł o  Gazetę Krakowską.

Zarząd koiei czerniowieckiej używa wprawdzie 
asygnat na pensye dla urzędników drukowanych 
w języku polskim, lecz cóż, kKdy naczelny urzędnik 
w Chodorowie p. L i e b e r  m a n n  wypełnia je po 
niemiecku. Ależ lieber M a n n  w ir sind  keine 
Deutschen.

Zarząd zakładu gazowego W Krakowie prze­
syła na nasze ręce odpowiedź na zarzuty „niedbal­
stwa" i „lekceważenia" podniesione przez Czas 
w n. 149, z powodu że w sobotę d. 1 b. m. latar­
nie na plamaeyach przy placu Szczepańskim o go­
dzinie 9 jeszcze nie były zapalone. Zarząd zal ładu 
utrzymuje iż sumiennemu reporterowi kroniki Czasu 
nie powinno było być tajemnicą, że lampiarz tegoż 
rajonu Gołąb, późno po południu tegoż dnia przy 
czyszczeniu latarni przy ulicy św. Anny, ze stojącej 
drabiny na chodnik zrzucony został, a to przez 
szybko nadjeżdżającą furmankę Wgo Bieleckiego (wła­
ściciela dóbr Wolicy powiatu Wielickiego) i że cię­
żko skaleczonego ze złamaną ręką do szpitala odwie­
ziono. Zakład gazowy o tym wypadku dopiero późno 
wiadomość otrzymał, wysłał jednakże natychmiast 
nadliczbowego lampiarza, do zapaiarna latarr wspo­
mnianego rajonu. Niemniej przecież zamiast do go­
dziny 9 jako pory kontraktem oznaczonej, dopiero i 
godzinie 9 min. 25 zdołano zapalenie lamp ukoń­
czyć. Podobnym nadzwyczajnym wypadkom zarząd 
przeszkodzić nie jest w stanie.

Tarnów. Paweł Rozkosz, zastępca prof. gimn. 
popadł pod wpływem pracy i natężenia umysłowego 
poświęconego zawodowi naukowemu w zboczenie 
umysłowe i został jako nieuleczalny ouwiezionym do 
tutejszego szpitala. Smutny ten wypadek tem wię­
kszy żal wywołał w mieście, że nieszczęśliwy był 
wzorem pracy, sumienności , wytrwałości a ztąd 
podporą gimnazyum tarnowskiego.

Ludwik Kossuth, według doniesienia Węgrów 
którzy go w tych dniach odwiedzili w Turynie, cie­
szy się najczerstwiejszem zdrowiem a rzeźwość umy­
słu i zamiłowanie pracy posiada zadziwiające a 80 
letniego starca. Umysł jego równie żywy jak nie­
gdyś; lubi żarty j dykteryjki. Wszystkie sprawy 
które go interesują z największą śledzi uwagą a ży­
wość jego ducha naprowadzić może w błąd każdego 
co do liczby la t, które mn wcale ciężyć się nie 
zdają.

Trzęsienie ziemi. Z odległej północy, a miano­
wicie z krańcowych miast Szwecyi: llaparandy,
Pitei i Lulei. dochodzi wiadomość o trzęsieniu ziemi, 
które się wydarzyło 23 z. m. Wstrząśniecie tak 
było silno, że zaledwie można było utrzymać się na 
nogach; i tylko temu, że miasta te wyrącznie drze­

wem są zabudowane, przypisać należy że wypadków 
nieszczęśliwych nie było. Ruchowi idącemu z półno- 
co - wschodu ku południo-zachodowi, towarzyszył 
rodzaj grzmotu podziemnego. Morze było spokojne. 
Stan barometru był wysoki, temperatura 20° Celsi- 
usza; wiatru nie było a powietrze zupełnie czyste. 
Jest to drugie w tym tygodniu trzęsienie w tej 
okolicy.

Stracenie Guiteau’a, zabójcy prezydenta Gar- 
fieldtt. W piątek dnia 3C czerwca o 12 godzinie 40 
minut w południe powieszonym został Guiteau, w pod­
wórzu waszyngtońskiego więzienia. Dzień przed egze- 
kucyą stracił już zupełnie wiarę w możliwość ra­
tunku i ze spokojnym umysłem oczekiwał spełnienia 
wyroku. W czwartek też przyjął duchownego mr. 
Hicks i swego obrońcę mr. Reed. Na oświadczenie 
pierwszego, że wniosek o ułaskawienie był bez­
owocnym, odpowiedział: „To dobrze, tym sposobem 
raz już skończy się cała sprawa Proszę pana, obej­
rzy; dobrze rusztowanie i przekonaj s ię , czy wszy 
stko jest w porządku. Chcę być powieszonym o go­
dzinie 12." Siostra przysłała mu bukiet kwiatów, 
który ucałował ze łzami. Naraz jeduakże wykrzy­
knął : „Płakać nie wypada człowiekowi, który ma 
stauąć przed Bogiem i który spełnił wolę Boga." 
Adwokat Reed spisał następnie aK t, K tóry Guiteau 
podpisał, jako ostatnią swoją wolę. W testamencie 
tym żąda Gditeau, aby Hick opisał jego życic pod 
tytułem: „The Life and Work of Charles Guiteau." 
W razie, gdyby zwłokom jego miano oddać cześć 
jakąś, zażądał, aby wystawiono mu pomnik z napi­
sem : „Tu spoczywa ciało Karola Guiteau, patryoty 
i chrześciauina." W czwartek pożegnał się ze swoją 
siostrą, bratem i adwokatem Reed. Czasami gwałto­
wnie występował przeciwko prezydentów5 Arthurowi, 
nazywając go nędznikiem, który zaprowadził go na 
rusztowanie. Gdy w nocy z czwartku na piątek p o ­
szedł brat r. z jeszcze go odwiedzić, już go nie przy­
jął. Noc przespał niespokojnie. Rano o godzinie 6 
1 pół zjadł smacznie śniadanie, składające się z bef­
sztyku, jaj i ziemniaków i kazał powiedzieć kucha­
rzowi, aby na l i t ą  godz. przygotował obiad Ducho­
wnemu Hicks odczytał napisany przez siebie poemat 
p. t . : „Skromność albo religijna rozmowa dziecka." 
Siostra chciała go widzieć jeszcze krótko przed egze- 
kucyą, ale nie przyjął jej, oświadczając, że nie pra­
gnie żadnej sceny. O g. 11  i pół zasiadł do obiadu 
i zjadi funt pieczeni, taierz opiekanych ziemniaków 
i omlet, do czego wypił litr kawy.

Z uderzeniem 12 godziny wszedł inspektor wię­
zienia Crocker do jego celi i odczytał wyrok śmierci. 
Artylerya ustawiła się w szeregi w rotundzie więzie­
nia i z jakie 150 osób dystyngowanych przybyło 
w charakterze świadków egzekucyi. Po odczytaniu 
wyroku śmierci Guiteau nabrał na nowo ducha, po- 
czesał sobie włosy i przybrał zwykły swój zimny 
wyraz twarzy. Gdy wychodził z celi jakieś nerwowe 
drganie ukazało się na jego ustach. Na ostatnim 
stopniu szaiotu zaczął się chwiać i trzeba go było 
podtrzymywać. Gdy wszedł na rusztowanie obejrzał 
je i rzucił wzrokiem po całem otoczeniu. Z cał^m 
spokojem pozwolił sobie włożyć kapiszon qa głowę 
i stryczek na szyję. Duchowny Hicks modlił się 
z nim razem, poczem Guiteau jasnym i donośnym 
głosem odczytał część 10 rozdziału z ewangielii św. 
Jana. Następnie odczytał modlitwę umierających, 
którą sam napisał w więzieniu. Po skończeniu 
modlitwy obejrzał się po otaczających i donośnym 
rzekł głosem:^ ^Odczytam teraz kilka wierszy, które 
wyrażają ufzuTia fnójc prz.y opuszcKmtr. 'tegtrewia- 
ta. Gdyby dorobiono do nich muzykę, wywołałyby 
większe wrażenie. Jest to idea dziecka szczebioczą 
cego do papy i mamy Wiersze te napisałem dzisiłj 
rano około 10 godziny," Następnie zaczął śpiewać 
owe wiersze 1 płacząc zaKończył je, poczem kat 
nacisnął sprężynę i Guiteau zawisnął w powietrzu.

Lekarze stwierdzili śmierć i po odbytej sekcji 
trupa oświadczyli, że mózg był zupełnie zdrowym i 
tylko lewa część płuc nieco była atakowana.

Wiara w Garibaldiego. Mieliśmy sposobność 
oglądać ciekawy plakat drukowany w r. b. w Me- 
dyolanie przez irredentystów, który poiicya roziepiać 
nie pozwoliła. Jest to rodzaj niedorzecznego katechi­
zmu polityeznego w pytaniach i odpowiedziach do­
tyczących Garibaldego i obowiązKÓw ochotnika. Cu 
riosum to wiernie powtarza i parodyuje cały szereg 
pytań z których się składa katechizm N. p.

P y t .  Od czego powinniśmy wszystko rozpo­
czynać ?

Odp.  Od znaku krzyża, godła Itaiii.
Py t .  W czyje imię robić winniśmy znak krzyża?
Odp .  W imię Garibaldego oica ojczyzny, syna 

jego pierworodnego Menottego i ducha wolności.
P  y t. W imię ojczyzny stałeś się ochotnikiem, 

ale kto stworzył ochotników ?
Odp.  Józ. Garibaldi.
P y t .  Ile jest Józefów Garibaldich?
Odp.  Jeden jest tylko itd.
W nauce drugiej znajduje się parodya dziesię­

ciorga p r z y k a z a ń ,  dalej nauka 111, IV 1 V o wierze, 
nadziei i miłości itd. O j c z e  n a s z  brzmi: Ojcze 
nasz, który jesteś we Włoszech, święć się unię twoje, 
niech przyjdzie komenda twoja, bądź wola twoja 
w polu i w mieście, karabinów i amunicyi daj nam 
dzisiaj ita.

0 garnek masła, wspólnie skradzionego na targu, 
pobiły się dwie kumoszki przedwczoraj wieczurexn 
na Pudgórzu. Bojka była co się zowie, strony wo­
jujące uniknęłyby może interwencyi policyi, gdyby 
w wojowniczym zapale nie były o tem zapomniały, 
że obopólny interes nie dozwala odsłaniać tajemnic 
poprzedniego przymierza zawartego w celu anneksyi 
cudzego masła. Zdradziły s ię —a choć teraz w kozie 
przyjazne stosunki dyplomatyczne zostały znowu na­
wiązane—już zapóźno: garnek m asła wrócił do p ra­
wej właścicielki. Oby taki był rezultat każdej bójki
złodziejskiej.

Kocia muzyka. Przedwczoraj wieczorem k ilkuna­
stu podrostków na Kazimierzu zobaczywszy młoaą 
kobietę adącą dorożką, a sądząc, że to jest owa Ży­
dóweczka, która się niedawno schroniła do klaszto­
ru Augustyanek, odprowadzało ją  * k«cią muzyką, 
dopóki się straż policyjna w to nie wdała, i kapel­
mistrza tej bandy nie zaaresztowała, po czem jego 
towarzysze rozpierzchli się na wszystkie stiony.

Niebezpieczny z łodz ie j, Stanisław Żak, prowa­
dził w ostatnich czasach na prawym brzegu Wisły
ż y c i e  koczownicze, krył się w polu w zbożu lub
w wiklinach a w nocy po drogach gościńcach
czatował na przejeżdżające wozy. Eradf z mch co 
się dało. W tych dniach wyśledziła go poiicya pod 
Brokocimem. Znalazła także rzeczy pochodzące z k ra ­
dzieży.

Nł  pomnik Mickiewicza p- prof. dr. Zoll złożył 
dziś na ręce prez wiata dra Weigla książkę Kasy
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Oszez. na słi 45 c. 80 kwotę zebraną ze okładek 
uczniów klasy VIII B. gimnazyum ś. Anny w Kra­
kowie i umierśzczoną na imię Ludw. Kudena do nr. 
47.797 w tutejszej Kasie Oszoz.

Następnie Koło literackie lwowskie nadesłało kwo­
tę 40 złr., Którą na książeczkę Kasy Oszozędo. nr 
54189 umieszczono, uraz uztery egzemplarze illustro 
wanego wydaniu „Pana Tadeusza11 łączną wartość 
84 złr. reprezentujących.

Dla Towarzystwa oświaty lildu złożył p. Mie­
czysław Pawlikuwski na ręce Administr. Beform y  
oprócz rocznej wkładki 1 złr. dar jednorazowy w kwo 
cie 100 złr.. tudzież 169 dz.ełek ludowych w 181 
tomach — i 50 kolorowanych wizerunków iu folio 
obrazu N. P. M Częstochowskiej.

Klasyfikacya uczniów gimnazyum s-tej Anny 
w Krakowie przy końcu roku szkolnego 1882.

(Ciąg dalszy.)
V. C. Uczniów wpisanych 85. Stopień pier­

wszy z odznaczeniem otrzymali:
1 . Rzepecki Stanisław. 2. Tomasik Józef. Zastawniak 

Stanisław.
Stopień pierwszy. 4. Kępim.ki Stanisław. 5. Woźny Ję­

drzej. 6. Górski Józef. 7. Hidbud Stanisław. 8. Dziewiński 
Zenon. 9. Berger Zygmunt. 10. Stępień Stanisław. 11. Tań- 
aki Stefan. 12. Tańnki Tepdor. 18. Grzesiak Antoni. 14. 
Bal AcLm. 16. Bwt.no* ski Jacek. 16. Rozwadowski Adau.
17. Berger Maksymilian.

Pozwolenie poprawienia egzaminu z jednego przedmiotu 
po wal acy&ob otrzymało 4 Postępu nie otrzymało 8. upu­
ściło szkołę wciągu roku 6.

Klasa VI. A . Uczniów wpisanych 39. Stopień pier­
wszy z odznaczeniem otrzymali:

1. Jachymiak Łndwik. 2. Kadeu Gustaw.
Stopień pierwszy. 8. Kaden Józef. 4. MiohaliL Jan. 5. 

Bolle Kazimierz. 6. WątoreK Józef. 7. Deo< trykiewiua 
Mieczysław. 8. stengel Adolf. 9- Gryglyak iędrzej 10. 
Lowozowski Wiktor. 11. Damto Jan. 12. Hyżyoki S.ani- 
eław. 13. Ertel honryK. 14. pacbomki uulwik. 15. Pabiań- 
ski Jnlian. 16. Gacek Władysław 17. Burzyński Stauisław.
18. Maj Wiktor. 19. Błeszyński Jan 20. Gostwicki Sta­
nisław. 21. Stępiński Stanisław. 22 Bioder Leon. 23, Bro­
nikowski Władysław. 24. Smgda Jan. 25. Mayzel Marcin. 
26- Siedlarski Jan.

4 otrzymało pozwolenie składania egzaminu poprawcze­
go z jednego przeduiotn po flakaoyauh, 5. promocji nie 
otrzymało, 4 opuściło zakład w przreiągu roku.

Klasa VI. B .  U czn ió w  wpisanych 36. Stopień 
pierwszy s odznaczeniem otrzymali:

1 Jaworski Leopold. 2 Komorowski Stanisław. 3 
Dzlauhtuwski Feliks. 4. Tomasik Józef. 5. Rosner Aleksan­
der. 6. Starowiejski Stanisław. 7. NowaezyÓBki Edward 
8. (Sngrock Bernard.

Stopień pierwszy: 9. Szołayski Alfred. 10. Peintueh 
Marcin. 11 . Chwalibogowski Witold. 12. Żarnowiecki Lu- 
Jwik. 3. Szopski Felicyan. 14. Kochański Leon 1S. Hess 
Jfred. 16. Wolniewicz Emil. 17. Krzywaczka Józef. Ib 

Szeptycki Aleksander. 19. Szczepaniak Jakób- 20 Henoch 
Józef. 21. Cholewka Leon. 22. Kozłowaki Jau. 23. Łącki 
Adam. 24. Paleczny Bronisław. 25. Bukowski Tomasz. 26. 
Zagórski Antoni

2 uczniom pozwolono popi.wió egzamin z jednego 
przedmiotu po wakacyach, 3. nie otrzymało promocy 
5 opuściło saki td w ciągu półrocza.

Klasa VII. A. Uczniów wpisanych 34, stopień 
pierwszy i odznaczeniem otrzymali:

1. Banio Artur. 2. Szeptycki Romar - 3. Długosz Tomasz.
4-  1'rączkiewicz Aleksander. 5. Rr; Mikołaj.

Stopień pierwszy otrzymali: 6. Nodzyński Bolesław. .7. 
Oaohel Wojciech. 8. Fijałek Jan. 9. Grzybowski Ludwik. 
10. Mieroszewski Kazimierz, l l .  Wielopolski j„zef. 12. 
J*»k»;zy ki Witold. 13. Bażan Tadeusz. 14. Firek Jędrzej.
15. Żeleński Władysław. 16. Uhma Feliks- 17 Lubomir- 
■>ki Zizioław. Ib. J»iuczyń«ki Edward 19. N o g a  Józef 
Ju. Berelowski Walenty. 21. Gi-aff Edward. 32. Nowicki 
ńdam. 23. Baranowski Franciszek. 24. Bett Dawid. 26. 
Landau Zygmund. 26. Zawistowski Zygmunt

Jeden może poprawić egzamin po wakacyach; 8-ciu nie 
.hwymałe promouyi, opnściło szkołę 2.

Klasa VU B . Uczniów wpisanych 35, z tych 
, :r ' mali stop^ń pierwszy z odznaczeniem:

i Pański Stanisław. 2. Seinfeld Hermau. 3. Breański 
Jan. -i. Skoczyński Stefan. 5. Cinćka Wojciech 6. BsnbcL 
Adam.

Stopień pierwszy: 7. Jlłb*>v Wacław 8. Podczaski V. ra- 
dysław. 9- Św ilj Bronisław. 10. Lepkowski Czesław. 11. 
Krysa Jakób. 12. Lepnow iki Karo] 13. Biernat Fr mci - 

«« • 14- Horzji ki Sugieniusz, 15. Niemojewski Wacław.
16. -Ślepioki Marceli. 17. Bi.ltaziński Kazimierz. 18. Pa- 
diewski Zygmnnt. 19. Leśniak Andrzej. 20. Szumann Fran­
ciszek. 21. Kozłowski Edward. 22. Rayski Józef. 23. Kas­
perek Feliks.

Pozwolenie poprawienia z jednego przedmiotu po wa- 
kaoyaob o*rzy«i&ło 5. Nie otrzymało promocyi 4. Opuściło 
szkołę 4

Echa kąpibtewe.

K rynica 5 lipca. Od 23 do 30 czerwca przybyło 
gości zdrojowych rodzin 131 , osób 242 a razem 
z nitkurującemi się: rodzin 156, osób 296. Doli­
czywszy liczby list poprzednich przybyło od otwo­
rzenia zakładu w b. r, rodzin 584 a osób 1108. 
Ostatnia lista (od 23 do 30 czerwca) mieści z Król. 
Polskiego 51 osób, z Litwy 9 osób, z zabranych 
prowmcyj 6 osób, z Bosyi 9 osób, z W. ks. po­
znańskiego i z Prus 9 osób, z Bukowiny 3, z Bn- 
mnnii 3 osoby, z Bułgar,i jedna osoba.

Dnia 4 lipca o godzinie 11 rano odbyło się nro* 
czyste otwarcie ogródka freblowskPgo w Krynicy 
w obeo komisyi zdrojowej, lekarzy zdrojowych i pn- 
bliozności. Kierownn zka ogródka wyjaśniła cel ogró­
dka w Krynicy, jego ideę wychowawczą w ogóle, 
wzywając kobiety do popi irania ogródków w kLaju. 
Zakończyła nroczystość dłuższą przemową protektor­
ka ogródka paui Schattauer. Wyrazom jej pełnym 
serdecznego ciepła, przyklasnęli obecni goście a zwie­
dziwszy następnie na jej zaproszenie ogródek, dzię­
kowali szan. Protektorce za daną sposobność pozna­
nia jej tak pożytecznego dzieła.

W niedzielę odbędzie się poświęcenie teatru w Kry­
nicy oraz w sali teatralnej koncert muzyki zdrojowej 
na jej własny benefis pod kierownictwem p. Wroń­
skiego. Będzie to isfitnie piękny koncercik jak 
w programu wnosić należy:

1. Weber „Uwertura Oberona11. 2. Labieki „Wa­
k a c je "  n* dwa klarnety. 3. Artott „Fantazye“ na 
skrzypce. 4 . Wolfthal „Koncert11 na wiolonczelę.
5- Holle „Konoert" na cytrę. 6. Doppler „Grena­
dier Li,ger“ oweriura węgierska. 7 . Strebinger 
„V irytcj-e" na flugelbcru. 8. Poppe „Koncert" na 
fiat. 9. Hausser „Rapsodya węgierska" na skrzypce. 
10 . Gounod, marsz z opery „Królowa. Saba".

Proces o agitacye rosyjskie,
(Oryginalne spraWozdanie ^farmy*.)

L w ó w .  5 lipca.

Świadek D z i e d z i c  k i w ualszem przesłu­
chaniu oświadcza, iż zanim odpewja(j a(. bidzie 
na pytania obrońców, musl P®wru^jj do wczoraj 
rozpoczętego b idania o ks. Einilijanie Kossaku. 
Uięży ua nim  podejrzenie jakoby brał „ruble

moskiewskie" i w celach moskiewskiej propa­
gandy rozdzielał pomiędzy księży ruskich. P a­
mięć jego — mówi świadek zanadto mi droga, 
abym nie wspomniał choć kilka słów, jak się 
sprgwa cała ma w rzeczywistuści.

Świadek odwołuje się do złożonej przysięgi i 
opowiada: W r. 1866 starali się niektórzy Bu- 
sini profesorowie o posady w Bosyi. Za przykła­
dem Kostiowa który w Petersburgu otrzymał do­
brą posadę poszli inni W  tymże roku pod moim 
adresem przyszły ruble dla czterech nauczycieli, 
którzy dostali posady w Chełmskim — po 200 
rubli dla każdego na drogę i zadatku. Przypadek 
chciał, że listonosz przeczytawszy adres po rusku 
pisany Lzicdzicki jako Dzieduszycki, zaniósł list 
hr. Dzieduszyckiemu do sali właśnie obradujące­
go Sejmu. H r Dzieduszycki nie badając adresu 
otworzył list w obecności kilku posłów, a gdy 
wypadły zeń ruble — dopiero zaczęto badać 
adres, czytać list i w net po całej sali poszedł 
głos o tajnych drogach agitacyj moskiewskich. 
W Lilka d n : potem i Ga&Gu, N arodowa  z dnia 
2-go grudnia 1866 doniosła w korespondencyi 
z pod Oberżyna o tym fakcie pisząc, że fatalna 
pomyłka listonosza przyczyniła się do wykrycia 
tajnych dróg moskiewskiej propagandy Nie by­
ła to propaganda rosyjska, — chodziło poprostu
0 remuneracye dla udających się do Bosyi. Przy­
toczyłem w b itw ie  dosłownie cały list inspekto­
ra Wittego, dyrektora gimnazyum w Siedlcach i 
można się przekonać że mówię prawdę. Owóż to 
są faktyczne ruble rosyjskie. Dały one powód do 
rozmaitych wersyj kolportowanych ciągle. Mię­
dzy innenn Tygodnik N iedzielny  (dodatek do 
G az N a r .)  doniósł w r. 1871, że dla Rady 
ruskiej przyszło 16,000 rubli, któremi się człon­
kowie Rady podzielili. Wytoczono redaktorowi 
proces, przed sądem przysięgłych 1 skazano na 
100 złr. kary. Podobnież nieprawdziwe są roz­
maite wersye o rublach przesyłanych na ręce ks. 
Kossaka. Już do protokołu, pytany o to w śledz­
twie niniejszem zastrzegłem że mogą to być 
bezpodstawne pogłoski. Badałem tę sprawę bliżej
1 przekonałem się, że pogłoski te wyszły od ks. 
Bazysiewicza, który będąc ustanowiony Superyo- 
rem  Bazylianów w Krechowie. na miejsce zmar­
łego ks Kossaka m iał znaleźć listy uprawniające 
po podobnych twierdzeń. Opowiadał to naprzód 
ks. Opatowi Nowakowskiemu w Żółkwi z dodat­
kiem, że owe listy jakoby czegoś dowodzące 
spalił. Inna  wersya była, że Lsty owe pisane by­
ły przez Kuziemskiego. O ile u iem Kossak był 
przeciwny emigracyi naszych księży do Chełma, 
i nie mógł przeto być pośrednikiem między Ku- 
ziemskim a naszem duchowieństwem. Także n i6 
m ogły to być listy od Gromeki gubernatora 
w Siedlcach (jak komuś innem u opowiadał ks. 
Barusiewicz) z przesyłkami po kilkaset rubli dla 
księży T. i K. — prawdopodobnie Tuckiego i 
Korytki. gdyż ci Bazylianie z DroUobycza dale- 
leko później, już po przeniesieniu Gromeki 
w głąb caratu udali się do Chełmszczyzny. 
W szystkie te wersye — jak przypuszczam osnu­
te są na tle tej fatalnej pomyłki listonosza, któ­
rej przypomnienie dało zapewne i Gazecie N a ­
rodowej powód do napisania w pierwszych 
dniach niniejszej rozprawy uwag o rublowej pro­
pagandzie rosyjskiej. Co do twierdzenia jakoby 
M a t y c a  r u s k a  pobierała, coś z wyznaczonych 
na etacie ministerstwa carskiego 70,000 rubli, 
nie wiem nic, chociaż byłem  długi czas czyn­
nym członkiem maty e j .

N a pytanie ara Lubińskiego odpowiada świa­
dek, że im puls do ruchu za oczyszczeniem ob­
rządku w Galicji dała broszura wyszła w Pary­
żu p. t . : L a  B ussie sera-t-elle catoliąue? wyda­
na przez księcia Iwana Gagarina, fłomaczona na 
język rosyjski i niemiecki przez Iw ana M artynu- 
wa i Eugeniusza Bałabina. Byli to trzej unici, 
którzy w Rzymie przyjęli wyznanie katolickie 
wstąpili do Jezuitów  i rzucili projekt zuniatyzo- 
wania Bosyi i w tym celu radzili Rzymowi, auy 
we własnym interesie, oczyszczając zlatynizowa- 
ny obrządek, położyć złoty most dla nawrócenia 
szyzmatyków. Na dalsze pytanie odpowiada świa­
dek, że pod względem językowym dzielą się Ru- 
sini na dwie partye, jedna trzyma się pisowni 
etymologicznej, na pomnikach dawnych opartej, 
druga używa pisowni fonetycznej, którą p. Kulisz 
wprowadził.

Na pytania dra D u l ę b y  o systemie agitacyj 
panslawistycznych, a mianowicie co do wędro­
wnych nauczycieli, proponowanych przez Pagodi- 
na do takich agitacyj, odpowiada świadek, że 
z własnego doświadczenia wie niejedno o takich 
nauczycielach wędrownych. Są to stypendyści 
rządowi, którzy wyjeżdżają kształcić się za kra- 
nicą, al0 n ' c prowadzą propagandy ł odznaczają 
się zazwyczaj wielkim brakiem rubli (wesołość). 
Świadek przyznaje, że je s t panslawistą, wierzą­
cym w konieczność zjednoczenia Sławiańszczyzny 
południowej — wyrzeka się Rosyi. Tę myś! m ar­
kowali austryaccY Słowianie jak  Rieger, Palacki 
i inni na zjezdzie w Moskwie w r. 1867. W  tym 
duchu też występowało Słowo. Artykułów jaskra­
wych, dziw acznych,: jakie za redakeyi Płoszczań- 
skiego przysyłano, świadek nie otrzymywał n i­
gdy. Korespondenci Słow a  i ochotnicy nigdy nie 
pozwalali sobie żadnych skrainych konceptów, 
zawsze pisali w duchu unickim i zgody z Pola­
kami. Podczas powstania polskiego dawało Słowo 
tylko krótkie notatki, gdyż było przepełnione ar­
tykułami w kwestyi obrządku.

Na pytanie dra Iskrzyckiego, który z powodu 
niewłaściwego zainaugurowania swoich badań 
w ten sposób : dziwię s ię , że pan nie siedzisz 
na ławie oskarżonych — otrzymał ponowne 0- 
strzeżenie od przewodniczącego, odpowiada świa­
dek, że w roku 1862 miał otrzymać rosyjski or­
der św. Anny 111 klasy, ale nie p r z y j^  owszem 
niegrzecznie nawet z tego powodu wyraził się o 
carze w Słowie.

Po kilku odpowiedziach znowu w kwestyi ję ­
zykowej russkiej, które nie wyjaśniły jednak 
chaosu russkiej pisowni, został świadek ten uwol- 
niony.

Przesłuchany ks. Jan B i l i ń s k i  g r Lat. pa­
roch w Iławczach, zaprzysiężony zeznał 1 w języ­
ku polskim), że ks. Kaumowicz wytykał mu 
w swoim artykule, iż zatrzymał w cerkwi w Iław- 
czach organy, w obrządku greckim niecierpiane, 
i ztąd były między świadkiem a oskarżonym na­
prężone stosunki, do czego przyczyniła się i ró­
żnica przekonań politycznych. Świadek szedł 
w zgodzie z Polakami, był powszechnie szanowa­
ny i łubiany, sześć razy marszałków ał powiato­
wi. Świadek potwierdza, że lud russki w Galicyi

nie kwestyonował i nie kwestyonuje wcale czy­
stości obrządku greckiego, o różnicy między ob­
rządkiem kościoła unickiego a wschodniego nie 
ma wyobrażenia i tam. gdzie nikt nie wichrzy 
— nic wiedzą nawet co to je s t prawosławie.

Osiatni świadek Korneli U s t i a n o w i c z re­
daktor humorystycznego pisma ruskiego Zerkało , 
pisarz hum orysta i rysownik, zeznaje pod przy­
sięgą: Adolfa Dobrzańskiego poznałem we W ie­
dniu przed 20 laty, od tego czasu nie widziałem 
go, a spotkałem dopiero zeszłej jesieni w ru- 
skiem kasynie. Mówił Dobrz., że osiedli się we 
Lwowie może na zawsze, jeżeli pomyślnie roz­
wiąże interesa w Czerteżu. Przestrzegałem  go, 
podnosząc, iż mogą go tu podejrzywać, na co 
odpowiedział mi, że tu w Galicyi dla narodu ru ­
skiego większa panuje swoboda, jau w W ęgrzech. 
Mówiliśmy z Dobrzańskim o pogodzeniu stron­
nictw. Dobrzański dążył do tego, aby stronnictw a 
porzuciły spory polityczne, a zwróciły się ku po- 
dźwignięciu narodu na polu ekonomicznera i mo- 
ralnem. I  tu go przestrzegałem, mówiłem, że 
wdaje się w nieswoja rzecz, gdyż nie zna dokła­
dnie naszych stronnictw  i ich dążności. Zamia­
rem  jego była zgoda stronnictw i zlanie gazet 
ruskich. Była też mowa o połączeniu Słowian, 
czyli o panslawizmie. Dobrzański i inni mówili, 
że nam koniecznie potrzeba połączyć się z inne- 
mi Słowianami, trzeba nam zrzec się naszej in­
dywidualności choć- w części na rzecz całości, je ­
dnak w ten sposób, aby rozwój pojedynczych 
narodowości nie był zagrożony. W połączeniu 
nabierzemy siły odpornej przeciw hegemonii wro­
gich nam  narodowości — jednak to wszystko mia­
ło się odbywać w sposób legalny. Przemawiano 
za jednością języka, bo śmiech bierze jeżeli Sło­
wianie porozumiewać się muszą między sobą do­
piero zapomocą języka niemieckiego. Jedn i prze­
mawiali za językiem moskiewskim, a znowTu inni 
jak Adolf Dobrzański byli za językiem starosło­
wiańskim.

Pytanie dra Iskrzyckiego, czy świadek należąc 
do partyi ukraińskiej, partyę przeciwną uważa 
za odszczepienców, zaprzańców, p. przewodniczą­
cy usuwa.

Po półgodzinnej przerwie ogłosił przewodni­
czący uchwały try b u n a łu , załatwiające cały sze­
reg wniosków dawniej i onegdaj przez barreau 
obrony postawionych. I  tak:

Nie wzywać Jana D obrzańskiego, redaktora 
Gaz. N a r  na stwierdzenie szczegółów o subwen- 
cyach aosyjskich, gdyż fakta podane odnoszą Się 
do roku 1863, a zatem czasu nieobjętego aktem 
oskarżenia; nie dochodzić w drodze urzędow ej, 
jakie stanowisko zajmuje Mirosław Dobrzański — 
albowiem nie działał tutaj w Galicyi w charak­
terze urzędow ym ; także nie badać charakteru ko­
mitetów sławiańskich, albowiem materyały już zło­
żone do aktów jak statuta i Zbornyk słowieńsH, 
dokładnie określają tendeneye komitetów sławiań­
skich w Rosyi. Podobnież odmownie załatwiono 
wniosek dr. Lubińskiego, w sprawie oceniania 
fortyfikacyj zaleszczyckich, gdyż generalna komen­
da dokładną już dala ocenę. Dalej odmówiono 
wnioskowi o wezwanie ks, Petruszewieza, tudzież 
prof. Budenza i A sbotha, dla zaopiniowania o 
emisaryuszacb Palmowie i Sokołowie, także wnio­
skom o wezwanie świadków Rewakowicza i Ba> 
wińskiego na stwierdzenie niezaprzeczonej przez 
nikogo rzeczy, że redakeye pism odbierają naj­
rozmaitsze broszury i artjkuły .

Uchwalono zaś (wniosek dr. Iskrzyckiego), we­
zwać świadków: ks. Sarnickiego, ks. Barusiewi- 
cza. ks. Zahajskiego i Amelię Jocher w sprawie 
ks. Kossaka — tudzież wniosek dr. Dulęby o za­
wezwanie świadka Eugeniusza Żelechowskiego, 
w sprawie ks. Ogonowskiego. Powołani przez te­
goż obrońcę świadkowie : dr. Ignacy Kamiński i 
Boi. Baranow ski, nie będą wezwani.

Lista świadków oprócz powyższych nowo we­
zwanych — jest wyczerpaną.

Trybunał przystąpił d o  o d c z y t a n i a a k t ó w .
Dziś odczytano raport dyrekcyi policyi z dnia 

31 stycznia b. r. Nam iestnictwu złożony z przed­
wstępnego dochodzenia. Zawiera doniesienie o re­
w izji u Olgi Hrabarowej, i policyjne badania 
uwięzionych we Lwowie oskarżonych. Następnie 
odczytano sprąwozdania starostów kołomyjskiego, 
stanisławowskiego i zbarazkiego o rewizyach 
uwięzieniu Trembicki igo, Nyczaja, Ogonowskiego, 
ks. Nauraowicza, Szpundera, Załuskiego i innych 
włościan później uwolnionych.

Dr. L u b i ń s k i  uczynił wniosek o zawezwa­
nie jako świadka p. Kuczkowskiego, starostę ko­
łomyjskiego, na stwierdzenie podanej w sprawo­
zdaniu okoliczności, że „Trembicki dlatego o b ra ł 
sobie zawód nauczycielski, ażeby w młode serca 
wszczepiać nienawiść do narodowości, i szerzyć 
agitacye państwu przeciwne." Sprawozdanie tego 
starosty okazuje, jak tendencyjnie władze poli­
tyczne wzięły się do śledztwa.

P r  z e  w. zganił obrońcy to wyrażenie.
W sprawozdaniu starosty stanisławowskiego 

znajduje się ciekawy ustęp: „Do agitatorów ru- 
sofilskich należy między innymi i Eugeniusz Że­
lichowski. “ Czytelnikom wiadomo, że E. Żeli­
chowski miał się właśnie o ks. Ogonowskim wy­
razić jako o panslawiście i moskalofilu, i będzie 
dlatego powołany na  świadka.

Po odczytaniu sprawozdania starosty zbarazkie­
go p. Karola Kauckiego, postawił dr. I s k r z y c k i  
wniosek, auy zawezwać go na świadka, iżby przy­
toczył dane, na podstawie których nazwał ks. 
Naumowicza, Szpundera i Załuskiego moskiew­
skimi agitatoram i?

P r o k u r a t o r  sprzeciwił się wnioskom obu 
obrońców, gdyż podsądni mają być sądzeni nie 
na podstawie sprawozdań starostów, ale według 
wyników śledztwa i rozprawy.

Uchwały nad wnioskami zapadną później.

Lwów, 6 lipca. (Telegram Beform y).
Ks. Nauinowicz krytykując relacyę starosty ze 

Zbaraża, wywodził żale na ucisk Rusinów. Po­
gwałcono zasadnicze ustawy, łamiąc tajemnicę li­
stów. Gdzież jest wolność wyznań, jeżeli starosta 
każe aresztować włościan za przejście na prawo­
sław ie? Ta relacya starosty jest zdradą stanu, bo 
kompromituje Ausiryę w obec Europy.

Przewodniczący karci te słowa oskarżonego, 
który następnie po odczytaniu deklaracyi Hnili- 
czan co do przejścia na prawosławie, wniesionej 
ao konsystorza, występuje nam iętnie przeciw Je ­
zuitom, jako apostołom nienawiści, intrygantom , 
waśniącym Rusinów z Polakami. „Rusin konając 
zrywa się jeszcze z łoża, gdy usłyszy u Jezuicie."

Odczytane liczne dokumenta są obojętnej treści.

WiaMci Italie i artystn.
Echo muzyczne załączyło do najnowszego nu­

meru nieznaną a piękną serenadę St. Moniuszki do 
słów: „Szozebiutanie twe wrdzięczne figlarne itd".

J. I. Kraszewski. W dalszym ciągu historycznych 
powieśai znakomitego pisarza pojawi się w krotce 
powieść w trzech tomach, p. t. „Semko“, obejmu­
jąca czasy bezkrólewia do królu Ludwiku i sięgają­
ca już w dzieje Jagiełły i Jadwigi. Na półkach 
księgarskich ukazały się świeżo dwie powieści tego 
autora: „Na tułactwie", obrazy spółczesne w 3 to­
mach i „Pułkownikówna" powieść z czasów saskich 
w 2 tomach. Wkrótce podamy o nich obszerniejszą 
wzmiankę Zalecać polskiej publiczności powieści 
Kraszewskiego byłoby śmiesznością, a tern większą 
zalecać jej powieści z czasów saskich, w których 
celuje.

Dział ekonomiczny.

Wystawa ppZ0myska. Donoszą nam z Przemyśla, 
iż komitet, wystawy tamtejszej miał ogromue z przy­
jęciem przemysłowców Bialskich na wystawę trudno­
ści do zwalczenia, nie tylko bowiem że zgłosili się 
oni po upływie terminu gdy wszystkie budynki sta­
wiane odpowiednio do zgłoszeń już są na ukończe­
niu, więc w tych pomieścić ich było niemożliwein, 
a nawet miejsca do budowy osobnego budynku już 
nie by ło , prócz tego przemysłowcy Bialscy nie 
chcieli ponieść kosztów budowy własnego powńonu, 
tak że komitet pragnąc przedstawić zwiedzającym 
wystawę, zebrać produkcyę całego kraju nie tylko 
zmuszony był uwolnić ich od opłaty placowego, 
lecz nawet z własnych fundnszów znaczną subwen- 
cyę pieniężną na budowę tego pawilonu przezna­
czyć

Wiedeń, 5 lipca.
P s z e n i c a  na wiosuę 1883 łO'55—1060, na lip. lier.

—•---------■—, na jesień 10 40—1045. O w i e s  na wiosnę
1883 6 70—6-75. O w i e s na jesień 6-60—6'65. O w i e s  
handlowy 815 — 8'25. Z y t,o węgierskie 7 90 — 8-10.
Z y t o  na wiosnę —■----- —. Z y t o  na jesień 7-65—7-7u
K u k u r u d z a  na lipiec 780 — 7-85, na lipiec, sierpień 
 —'—, gotowa 810-—8'20.

Spirytus 32-— — 32-50
Nafta 15-25-15-50.

Ostatnie wiadomości.
Przed samem zamknięciem num eru otrzymuje­

my ze L w o w a  następującą wiadomość:
( =  ) M tutejszych sferach ruskich i urzędni­

czych nie małe wrażenie wywołał fakt, za któ­
rego autentyczność ręczę : N a posadę radcy dwo­
ru przy najwyższym trybunale w W ied n iu ^  pro­
ponował Exc. Schenk , prezydent lwowskiej ape- 
lacy i, radcę apelacyjnego K o w a l e w s k i e g o ,  
znanego przywódcę Rusinów w Sejmie i Bi dzie 
państwa. Propozyeya ta została poparta przez 
prezydenta tego trybunału i uznanego szefa wier- 
nokonstytucyjnej partyi Izby panów, b. m inistra 
Sehmerlinga. C e s a r z  j e d n a k  p i o p o z y c y ę  
t ę  o d r z u c i ł .

Praw itelstw iennyj W iestn ik  donosi, że dwadzie­
ścia ośm majątków polskich w guberniach wi- 
lieńskiej, kowieńskiej i grodzieńskiej wystawio­
nych zostaje na sprzedaż publiczną za długi. 
W  obec obowiązującego dotąd zakazu nabywania 
ziemi przez Polaaów — owe majątki są znowu 
stracone! Tak to sami pozbywamy się jednego 
kawałka ziemi ojczystej po drugim.

TELEGRAM Y „REFORMY".
(Prywatne)

Wiedeń, 6 lipca. W dzielnicy Leopoldstadt zda­
wał wczoraj Suess sprawę przed wyborcami. 
Uwielbia on zjednoczoną lewicę. Dowodzi szko­
dliwości dzisiejszego systemu, która się objawia 
we wzrastającej emigracyi z całego państwa. Za­
strzega się przeciw szkodliwej, reakcyjnej ten- 
dencyi projektowanej usiawy przemysłowej. W zy­
wa do jedności w obec odstępstwa spowodowa­
nego przez stronnictw o ludowe. Przyjęto rezolu- 
cyę, która uznaje lewicę jed y rą  prawdziwą 
reprezentantką interesów niem ieck.ch, a potępia 
usiłowanie zerwania soliaarności przez nowe 
stronnictwo.

Wiedeń, 6 lipca. Po zjeździe cesarzów w  Ga- 
stein nastąpi spotkanie Bismarka z Taaffem

Zagrzeb, 6 lipca. Papież zakazał odprawienia 
mszy w starosławiańskim języku podczas wczoraj­
szej uroczystości Cyryla i M etodego, pomimo 
próśb biskupa Strossmajera i burmistrza.

Petersburg, 6 lipca. Gołosowi odjęto prawo 
sprzedaży pojedynczych numerów.

( Z  biura korespondencyjnego)

Wiedeń, 6 lipca. Cesarz zamianował byłego mi­
nistra sprawiedliwości Habietinka i bar. Lapenna 
prezydentam i senatów w najwyższym trybunale.

Petersburg, 6 lipua. Między Giersem a Tołsto­
jem  przyszło do zupełnego porozumienia w spra­
wie układów z Kury&, która w skutek tego otrzy­
mała nowe bezpośrednie zawiadomienia.

Petersburg, 6 lipca. Urzędom granicznym 
polecono ułatwiać pod każdym względem powrót 
emigrantów żydowskich a przeszkadzać jedynie 
przekradaniu się nieuprawnionych osób.

Petersburg, 6 lipca. Obiega pogłoska, dotąd nie 
potwierdzona, że m inister skarbu Bunge chce 
podać się do dymisyi. Ma go zastąpić kontrolor 
państwa Solski.

Londyn, 6 lipca. W  Izbie gm in wnosi Chaplin 
odrzucenie billu o zaległościach dzierżawnych 
czynszów w Irlandyi z pow odu, że nakłada on 
podatki na cele, które mogą zdemoralizować lud 
irlandzki. Rozpiawa odroczona do jutra.

Rzym, 6 lipca. Journ . de Borne donosi, ie  
syndyk, powstrzymany przez ważne sprawy, nie 
przybędzie do Paryża na otwarcie nowego ra­
tusza.

W y p a d M  egip skie.

(Tdegr. p ryw a tn  j .

Wiedeń, 6 lipca. A djutant kedywa objeżdża 
w poufnej misyi dwory europejskie i oświadcza, 
że usunięcie Arabiego byłoby zupełnem usunię­
ciem trudności.

Wiedeń, 6 lipiec. Ew entualna akcya wu,lakowa 
w Aleksandryi ma być uważana tylko ja io  akt 
zabezpieczenia się ze strony Anglii, nie kolidujący 
wcale z uchwałam i konferencyi.

(Telegr. z  biura korespondencyjnego).

Londyn , 6 lipca. lim e s  dowiaduje s ię , że 
Seymour skutkiem odebranej instrukcyi ma dzi­
siaj rządowi egipskiem u formalnie oświadczyć, 
iż nadal nie może zezwolić na wznoszenie wa­
rowni, wytaczanie dział i inne operacye, zagraża­
jące bocie. Z a ż ą d a  on  n a t y c h m i a f t o w e g o  
z a p r z e s t a n i a  t a k i c h  r o b ó t ,  a w r a z i e  
p r z e c i w n y m  bezzwłocznie rozpocznie bom­
bardowanie w a r o w n i  a l e k s a n d r y j s k i c h .

Londyn, 6 lipca Times dowiaduje się, że kon- 
fereneya uchwaliła wczoraj zawezwać sułtana, że­
by pod warunkami ułożonem. przez ambasadorów 
przedsięwziął in terw encję  w Egiucie.

Londyn, 6 lipca. Biuro Reiner? donosi z iUe- 
ksandryi, że pogłoska, jakoby Seymour żądał już 
zaprzestania robót wojskowych w porcie Aleksan­
dryi , jest nieuzasadnioną. Skutkiem pogłoski, iż 
okręta, naładowane kamieniami, mi.ią być zatopio­
ne u wejścia do p o r tu , ażeby zagrodzić wejście, 
oświadczył Seymour, że taki krok uważałby jako 
czyn otwartej niep”zjjaźni. Przygotov ania wojenne 
ze strony egipskiej toczą się daiej z największą 
gorliwością, a wielkie zapasy żywności 1 amuni- 
Cyi dowożą na drodze lądowej do obwałowanych 
punktów wybrzeża.

W  odpowiedzi na przedstawienia Seymoura za­
przeczyły władze egipskie, ażeby miały zamiar 
zagrodzenia wejścia do portu. Garnizon Aleksan­
dryi został ostatniemi dniami wzmocniony, o 2 
tysiące, z Abukiru i Damietty.

Londyn, 6 lipca. Na posiedzeniu Izby gmin 
oświadczył D ilke, że Seymour otrzymał w spra­
wie zbrojenia tortów w A leksandpy> nowe instruk- 
cye, które na każdą ewentualność wystarczą.

Londyn, 6 lipca. Dzienniki tutęlsze donuszą, 
że władze indyjskie otrzymały polecenie , ażeby 
poczynić wszelkie przygotowania celem wysyłki 
indyjskiego kontyngensu do Egiptu. Składa^ się 
o r  będzie z 1.800 żołnierzy ang ie lsk ich , wraz 
z trzem a bateryami i z 5.000 miejscowych. W  Agra 
i Bombay przygotowują większe treny  oblężnicze.

Londyn, 6 lipca. Na zapytanie NortLeota oświad­
cza Gladstone, że od początku sesyi nie nadeszły 
z Aleksandryi żadne pogłoski, któreby mogły za­
niepokoić opinię publiczną.

Petersburg, 6 lipca. Rosyjski ambasador w Kon­
stantynopolu otrzymał instrukeyę, żeby w sorawie 
egipskiej postępował zgudnie. z zastępcami N ie­
miec. Austryi i W łoch. Przy tem wielką wagę 
przykłada sie do tego, żeby obu mocarstwon za­
chodnim odebrać pozór do samowładnego postę­
powanie w Egipcie. Zresztą dzisiaj Porta otrzyma 
zaproszenie do inferw eacyi w Egipcie.

Konstantynopol, 6 lipca. Częste odwiedziny wy­
słańców pałacu u posłów mocarstw, zwłaszcza zaś 
w hotelach ambasad angielskiej i niemieckiej, tu­
dzież inne oznaki p zemm ią \L za tern, że PoUs 
jest skłonna odstąpić oa dotycuczasowej oamuwy 
udziału w konferencyi.

W  politycznych kołach tureckich panuje wiel­
kie wzburzenie z powodu obrotu rzeczy w Ale­
ksandryi. Mówią jeszcze zawsze o zmianie mini­
sterstwa, która prawdopodobnie obróciłaby się na 
korzyść Serwera paszy — albo obecnego m ini­
stra spraw zagranicznych Saida.

Konstantynopol, 6 lipca. Konferencya obrado­
wał? wczoraj nad form zaproszenia Porty do 
interw encyi w Egipcie. Projekt obejmuje utrzy­
m anie status quo ante, poszauowanie międzyna­
rodowych zobowiązań i ograniczenie t-w ania 
okupaoyi.

Dziś ma konferencya powzląść stanowcze po­
stanowienie.

Usposobienie Porty wzgledem konferencyi zna­
cznie się polepszyło.

E n m  telegraficzne.

W ie d e ń  dnia 6 lipca 1882.

Renta papierowa austr....................
„ srebrna „ . . . .
„  ło U  „  .  .  .  .

50/0 Amur. Renta pap. nowa . .
Wo Węg.  ....................................
60,0 „ „ złota . . . .
Losy z r. 1860 ...............................

„ 1864.................................
„ premiowe węg.........................

Londyn..............................................
Napoleondor....................................
Marka . . ...............................
D n k a t ..............................  . . .
Rnble p a p ie ro w e ..........................
Lombardy ....................................
Akcye Bankn AuBtro-wegierskiego. 

„ kredytowe . . . . . .
„ Karola Ludwika . . . ■
„ Lwowsko-Czeraiow. . . .
„ Węg.-półn.-wsohodnie . .
„ Kosjyejco-Bogum. . . . .
„ Półnoono zachodnio , .
„ Anglo Banku , . . . .

5 #  Ooligajye Indemn. gal . . .
Listy hipoteczne.....................

Akeye Siedmiogrodzkie . . .

B e r lin  dnia 6 lipea 1882.

W i e d e ń .........................................
B a c ic o iy .........................................
W arszawa.........................................
Ruble . . .
5% Listy zast. król, polsk. . . 
4°/0 „ likwidaoyjne . . . .
Akcye Karola Ludwika . . . .

„ k re d y to w e ..........................
Usposobienie giełdy stałe.

Dziciej«ze
jf. £  m . SO

7720 
77 85 
95-90 
9 3 --  
S9-- 

120-10 
131 •—
171-50 
118-50 
120-45

957
58-85

5-66
120—
136—
828—
322-50
321-25
172-75 
164-75 
150—  
208— 
124-26 
100— 
102*0  
1 6 4 -

169-70 
169.90 
203 20 
203-55 
63-60 
5ó 25 

13650 
546—

Z dn i*  p ó

pnednier
77-06
77-70
95-70
92-80
88-65

119-95 
130-50 
171-25 
117-75
120-36 

9-56
58-85 
5-67 

12o—  
133-75 
820-— 
318‘— 
316-75 
171-75 
164-75 
149-50 
206—  
12*-50 
100 - -  

102-40 
164-76

169-85
169-95
.Z0810
203-70
63-75
55-30

135-62
544—

W y d aw ca : D r .  A d a m  A s n y k .  
Odpowiedzialny K e d a k to r :

D r . T a d eu sz  B u to w s k i .

— £50d —®r —
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Dr. Karol Żuławski
p r y m a r j n s z  z a k i a a u  d l a

o b ł a k a i i y . - l i

m ieszka obecnie p rzy  ulicy 
F lorjańskiej X r. 13, II. piętro.

448 1 3

Br.
ordynuje przez sezon leini począwszy od 

I Maja w Karlsbadzie.
Mieszka: .. Yulcan“ na „Kreuzgasse." 

(221-40-50)

Na Kleparzu przy ulicy Pawiej Nr. 13 
jest do sprzedania z wolnej ręki jedna 

z większych 449 1 3

r e a l n o ś c i
z dużym ogrodem, łączącym się z koleją 

żelazną. W iadomość na miejscu.

□ O O u  O O O O O O O O O O O
9  D o c e n t  0

g Dr. A. OBALIŃSKI §
0  przeniósł się od l Lipca br. 0  
0  do domu Wgo Fuchsa w Rynka 0  
0  Głównym pod 1. 8 . 0
0  Ordynuje od godź. 3— 4. 0
A 443 2 3 0
O O O O  l t O O O O O  O O O O O

5 POKOI
z przedpokojem , kuchn ią itd., do w y n a ­
ję c ia  od I P aźd z ie rn ik a  p rzy  ul B a sz to ­
w ej I. 19 n a  I. p ię trz e  K ieparz, obok 

S zk o ły  sz tu k  p ięknych ,. 4443 3

salon Mód Paryskimi
ulica Szewska L. 8, 

id i Sierpnia 1882 Ul. Wiślna L. 9.
W IELKI WYBÓR

K I C E L I S Z Y

i m m ,  koronet, piór.

PR A C O W N IA  SU K IEN ,
materyały w najnowszym guście. 

405 4 6 KLEMENTYNA CHOJECKA.

Rządca lub ekonom
z dobrem i .św iadectw am i i reko­
m endacjam i i z kaucyą, poszukuje 

um ieszczenia od 1 L ip ca  b. r. 
A d r e s : ,. J .  A. poste re s tan te  Ja ro -  

S ła ’ \  ' 410 5 5

czeń z V. klasy gimnazyalnej życzy 
sobie przez czas wakacyj w Krako­
wie lub w bliskości Krakowa zająć 
się przygotowaniem uczni i do I  kl. 
gimn., lub do poprawki z jakiego- 
bądź przedmiotu w tej klasie wy­

kładanego. 363 3 3 
Bliższą wiadomość udzieli Adwinistr. Reformy.“

93 Książęca Brunszwicka Loterya Krajowa
przez państwo p rz y ję ta  i z a g w aran to w a n a , podzieloną jest na 6 klas. Takowa 
składa się z 1 0 0 , 0 0 0  losów  o ryg inalnych , 5 0 , 0 0 0  w y g ra n y ch  \ 1  premii.

główne wygrane po
po
na
po
po
po
po
po

po
po

1 3 .0 0 0  marek
10 ooo .. ' *  

8 .0 0 0  
6,000 „
5 .0 0 0  „
4 .0 0 0  „
3 .0 0 0
3 .0 0 0  „
1.000 „ 

5 0 0  „ 
3 0 0

1 gW wna wygrana ewent. 1 5 0 .0 0 0  marek 
1 premia na 3 0 0 .0 0 0  ,, 22
1 nłówna wygrana na 1 5 0 .0 0 0  „ 1
1 „ n a  1 0 0 .0 0 0  4
I „ „ na 7 0  0 0 0  „ 65
3 „ po 5 0 0 0 0  „ 3
1 na 4 0 .0 0 0  „ 107
5 r po 3Ci OOO 313
1 po £ 3  OOO „ 623
2 „ po 3 0 ,0 0 0  948

11 „ po 1 5 .0 0 0  1300
4 6  6 8 5  wygranych po 3 5 o ,  3 0 0 ,  1 5 0  etc. O g ó l n a  s u m a  w y g r a n y c h  

1 6  m i l i o n ó w ,  4 0 3 ,0 0 0  m a r e k .

M T  Ciągnienie I. klasy odbędzie się 13 i 14 Lipca 1882.
p r z e s y ł a m  w  t y m  c e l u  l o s y  o r y g i n a l n e :

CAŁE POŁÓWKI ĆWIARTKI
p o  1 6 ,8 0  m a r e k  p o  8 .  4 0  m a r e k  p o  4 ,3 0  m a r e k

O z ł r .  8 8  e n t .  a .  w . 4  z ł r .  4 0  e n t .  a .  w . 3  z ł r .  5 9  e n t .  a .  w .
za przysłaniem należytości. 1 1 » .c d o v  i; listę wygranych po ukończenem ciągnieniu.

Weimar GolclscJimiflt
Dom ban ko w y i kan to r w ym ian y w B ru n szw ik u

Cena za c a ł e
2 klasy: marek 1 6 .8 0
3 klasy: „ 3 5 ,3 0
4 klasy: „ 3 5 ,3 0
5 klasy: „ 3 5 .3 0
6 klasy: ,. 1 0 .3 0

p o ł o w y  
marek 8 .4 0  

1 3 6 0  
1 3 .0 0  
1 3 .6 0  

8 .4 0
406 3 3

ć w i a r t k i  wynosi: 
marek 4 .3 0  

„ 6 ,3 0
6 ,3 0  
0 ,3 0  
4  3 0

Towary kolonialne najlepszej jakości
powagami bezpośrednio z okolic zamorskich po następująco tanich cenach: 

Pocztą z opłatą p&rta 5 kilo u a. w. w znanym i doborowym towarze.
Moeca praw. arab. s/lach. 
Menado wykw. gr. ziar. 
Ceylon perłowa najwyśm 
Plantagen-Ceylon. kapit. 
Plantage Ceylon nad wyś. 
(,’uha nieb.-zielona, ziar. 
Złota Jawa wyślą. gr. z. 
Złota Jawa najlepsza 
Perłowa Mocna, pyszna 
Wiedeń mieszanka wyśm. 
Wiedeń mieszanka wybór. 
Hamburgska 
Jawa zielona grb. ziarn.

5 k i lo zł. 6.36 S a n to s  z i e lo n a  s i lu a  w yśm . 5 k i lo 4.90
5 „ 71 5.45 O a m p iu o s  w y śm .  c z y s t a 5 71 p 4.30
5 n 71 5.45 R io  r e e l ,  m o c n a ,  c z y s t a 5 „ 3.70
5 „ 7) 5.00 Ryż s to ło w y ,  c z y s ty  d ł u g i 5 n 1.60
0 ii n 4.68 „ „ p rz .  g ru b . - z r . 5 p 1.40
o n 71 4.45 ,. .. g ru l i . - z ia rn . 0 „ 1.10
0 i? P 4.75 S a g o  p e r ło w e  p r a w .  indy j . 1 p 1.75
b n P 4.40 S u ł t .  r o d z y n k i  bez  p e s t e k 0 p 2.60
o V P 4.60 R o d z y n k i  n a jw ię k s z e  E le m e 5 V 5
5 n „ 3.90 M ig d a ł y  s łod .  na jw . 5 p 4.90
0 71 V 3.60 P ie p rz ,  c z a r n y  czy s ty 5 V „ 3.46
5 „ p 4.48 P i m e n t  ( k o r z e n ie  no w e) 5 8.00
5 « n 3.30 N o w e  ś led z ie  M a t j e s  na j l . 30 sz. 1.75

Upraszam mojej firmy nie zamieniać z imiennikami mego handlu.
E .  I I .  S  ( '  H  I ’ L  Z  IV  A Ł T O I A  p o d  H a m b u r g i e m .

Założony roku 1 8 6 4 .  384-4-25

z najlepszęj styryjskiej wełny owtffiej. w kolorze szarym, 
brunatnym , czarnym lub naturalnym .

Lekki płaszcz- podróżny z kapturem  . . złr. 7 ct. —
„ .. lub myśliwski . ,. 10 „ 50

Mężyków meksykański, hawelok lub zarzutka „ 1 2  „ 20 
Kompletne ubranie z nieprzem. modn. materyi ,. 20 ,. 80
Paltot d a m s k i  m o d n y .............................  „ 10 20

Nieprzemakalne kapelusze pakłakowe
dla mężczyzn, kobiet lub dzieci złr. 2 ct. 50 do złr. 4 . 

Wszelkie gatunki pakłaków wiosennych, letnich i zimo­
wych. materye pakłakowe wedle najświeższego gustu, do­
starcza na m etry lub w dowolnych gotowych ubfaniach 

za zaliczką jak najtaniej 354 4 20

SKŁAD FABRYCZNY SUKNA 

J a n a  G im zb erga w G ra c  u (w Styryi).

NIEPRZEMAKALNE KAPELUSZE PAKŁAKOWE
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I Woda i Proszki do Zębów i
I D r a  P I E R R E  :
>  '

js z Fakultetu Medycznego w ^aryżu:
8, na Placu Opery w Paryżu.

Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich. ^

> Medal zasługi przyznany Doktorowi Pierre na wy- <5
> stawie wiedeńskiej^ najwyższa nagroda przyznana

tym środkom toaletowym do zębów. 80.9 <
>  *7 
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BILETY 
k j f ą  W7YT0WE

od 50 et. za  100.

►k j -

B SKŁAD KOMISDWY CHINSKIEGD SREBRA
z n a n e j w  K r a k o w i e  o d  la t  k i l k u d z i e s i ę c i u  

f a b r y k i  J . A . H  e r r  m a n n  a  w  W ie d n iu

kAAAi

H'
PAPIERY 

TOWE
najnowsze.

M A G A Z Y N  F .  2,%miIKWIG%A
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  O ł o w n y  A - b .  * 9 1

I
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Monogramy Kolorowe u j j :

-----------  |_1 MATERYAŁY PIŚMIENNE,
5°0d . L ^  zia 5Po 'm ° t  n  Rysunkdwe i malarskie. 1 1 “5Lepsz E S
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Hektografy Krakowskie

hx:
- t x i
p t

T z T z z z T z z l *

O S Ł A B I E N I E
zmazania nocne, bezsilność męzka, impoteneya, choroby nei wow i wszelkiego rodzaju, drżenie 
rąk i nóg, niedonrewność (anemia). cierpienia mlecza pacierzowego, jak również cnoroby 

następowe — trwale pod gwarancyą leczą sławne w całein święcie
P r z e t w o r y  M i r a c u l o  s ta rs z e g o  lek a rza  sz tab o w eg o  I k r a  M u l l e r a .

Cena Proszku Regeneracyjnego 1 złr. 60 ot., Balsamu Miraenlo 1 złr. 50 et. Przy przesyłce
pocztowej 25 et. więcej. 249-5

Jedyny skład główny dla Austro-Węgier: St Geo-p’s Apotheke Wien V, Wimmergassr 33,
(dokąd należy się udawać z pisenin. zamów.) Prawdziwy przetwór opatrz, jest marką oehionną.

B I

H O  8 1  R / E I M M A

MAJĄTEK ZIEMSKI
położony w powiecie Brzeskim, przy 

dwóch gościńcach, oddalony od stacyi 
kolejowej Słotwina o 11 kilometrów. — 
Obszaru 1000 mórg, a inianovTicie: gleby 

ornej 486 mórg, łąk 69, lasu 450. 
Bliższej wiadomości udziela zarząd dóbr 

Dąbrowicy, poczta Gdów. 439 2 6

Jflmterj m edale za słu gi!

Piegi, opalenie słoneczne i dziuby
usuwa

AhBTI LLENTILLA
Twarzy przywraca białość, delikatność i przej­
rzystość. — fena 3  złr. — Nabyć można we 
LWOWIE: uliea Kopernika 1. 3, i w Filii w KRA­

KOWIE: Sukiennice 1. 20.

P O D R  K S I Ą Ż Ę C Y
b ia ły , c ie lis to -ró io w y  i żó łtaw y ,

niezrównany, nie zawiera żadnych metali, przy­
jemnie przylega do twarzy i czyni zadość wszel­
kim wymaganiom. — Pudełko po 60, 70 cut.

1 złr., 1-20 i 1-60.
386   5

M A G N O L IN A
jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, 
szorstka i zgrzybiała pod wpływem I t la g n o -  
l i n y  staje sic miękką, przejrzystą i delikatną. 
M a g i i o l l i i a  usuwa' c z e r w o n o ś ć  n » * a .
niszczy w ą  ;r j  t. j. czarne punkciki, które naj- 
wtępej osiadają w okolicy nosa. Cena tego zna­

komitego środka 1 złr. 5 0  ent.

W O D A  L I L I O W A
Plamy żółte brunatne i ostudy z twarzy, szyi 
i piersi pml wpływem tej cudownej wody po 
kilkakrotuem użyciu zupełnie nikną. — Cena 

1 złr! 5 0  ct.

Orientalina czyli Pudr w płynie
nadaje twarzy prawdziwie naturalną, piękną 
i przyjemną białość (dla oka niedostrzegalną) 

ocrewieża ją i konserwuje. — Cena 1 złr.
Nabyć można we LWOWIE: Ulica Kopernika 

I. 3, w KRAKOWIE: Sukiennice 1. 20.

J .  Thnatow fcz.
oooooooo<xxxxxxxxx>ocyxxxx^x^oo<xxxxxxxxx>oocv

♦  ♦
Zakład ten 

zaleca się w wykonywaniu szczególniej 
czystością druku i gustownym układemr

D Z I E Ł A

B R O S Z U R Y  j 

OGŁOSZĘ NiA

RACHUNKI
PR O G R A M Y

i BILETY WIZYTOWE

N

Z W IĄ Z K O W Ą

T A B K L F ,

i CYRKULARZE

ZAPROSZENIA

Kursa miejscowe i giełdowe.
Ku~sa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 

się dolicza.
K r a k ó w ,  d n i a  6 ,7 .

Rubli papierowe ros.................................za 100 rubli

6*/.

5
4
6
5
5
6 
8

F -
6
7
5
4

5 */.
4
6
5
5
6

VJ»
F -
5

Marki niem. złote lub pap 
Kupony srebrne 
Dukat nowy ważny
20-to Frankówka złota . . 
Pożyczka krajów,, galic. . . 
Obligacye Indemnizac. galic. 
Listy zast. Tow. kr. ziem. .

100 mar.

za złr. 100 
„ 100 zł

płacą żądają

„ Banku Hipoteczn........................
z premią 10°', .

„ „ „ zwrotne za 40 lat
dłużne g. zakł. włościańsk....................

„ zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie .
„ „ „ „ „ i» 36 „

1 6n n p n n n 10 »
„ dłużne g. Z. Kr. „ 20 „

Listy zastawne Król. Pol........................ za rubli )00
„ likwidacyjne „ .......................... „ „ 100

Lwów, dnia 6 ,7 .
Akcy; Bai ku hipotecznego gal. . . s. na zł. 200
Listy zast. Tow. kred. ziem. . . .  za złr. 100

» ” " l. V. n • „ 100
„ „ Benku hipotecznego gal. . „ „ 100
„ „ * „ z : 10 % premią „ „ 100
„ „ n „ -w» itne im 40 lat „ 100

„ Banku włośeiań.........................„ „ 100
Obligacye indemn. gal...................................................

Wiedeń, dnia 6/7.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

Renta au-t- ’ papierow a......................... za złr.
srebrna 
złota . . 
pap nowa

100
100
100
100

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

119 25
58 60 
99 50 
5 54 
9 54

100 25
100 15 
92 —

102  —

101 25 
99 25

101 50

99 25 
86 -

306 -
100 25
qe _

10 2 20
101 -  

99 -

77 05 
77 70 
95 70 
-92 80

119 80
58 80

5 58 
9 57

JOO 75
100 50 

93
102 75
101 75 
100 -

102  -

99 75 
86 50

310 -
100 45CiO
102 65
101 80 
100 -

77 20 
77 85 
95 90 
92 95

**/.
3 
6 
5
5 
•5 
7
6
51/,
4
5

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za
„ 1860 „ 500 „ . . . „
„ 1860 „ 100 „ . . . „

„ „ 1864 bez % całe . . „
„ 1864 bez % połówki . „

Como Renten-Schein na 42 lirów za 
Listy zastawne Domenów austryjackich 

po 120 złr. =  300 franków za

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 
Renta złota w ę g ie rsk a ......................... za

n n «  n
P a P- „  „

Oblig węg. Ostbabn z r. 1876 w złocie „ 
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „

„ „ „ p o  50 złr. „
Losy Cisańskie (TheisL Reg.) . . .

OBLIGI INDEMNIZACYJNE.
Obligacye indem. Bukowińskie . za 
Obligacye indemizac. Galicyj. . . . „

„ „ Siedmiogrodzkie „
Węgierskie. . „

r ó ż n e  in n e  p o ż y c z k i.
Losy Donau Regulir. z roku 1870 . za

.. „ „ 1878 . „
1 Wi deń. souiun. „ 1874 z pr. „
„ Serbskie po 100 franków . . „

Tureckie po 400 „ . . „

LISTY ZASTAWNE.
Listy Bodeu Credit alig. oest. złote . za 

„ „ „ „ „ z premią „
„ banku hipotecz. gal...........................„
n „ „ „ z 10 % prem. „
n n n   ii
„ zast. zakł. kr. z. w Krak 18-letn. „
„ „ „ „ „ n 20-letn. ,,
.i „ „ „ „ „ 36-letn. „
„ „ „ „ „ 36-letn. „
„ „ gal. tow. kred. ziem. . . |

pi ntdają
z ł r . 100 118 io 119 50 6

100 130 50 130 75 6
100 135 75 — — 0
100 171 25 

170 —
172 — 5

100 171 — 4 ' /
s z t u k ę  1 34 - 35 — 4

s z t u k ę  1 

i.

146 50 147

5
5

z ł r . 100 120 — 120 Ib 4‘/
f100 88 55 88 70

100 86 90 87 05 5
100 —  — — — 5
100 rl7  50 118 — 5
100 116 50 117 50 5

W 100 109 80 110 3
5
5

z ł r . 100 99 — 100 —

100 99 oO 100 —

lllO 99 - 99 50
n 100 98 50 98 75

—

s z t u k ę  1 113 75 114 25
—

11 1 ■93 50 104 — —
1 ---- ---- ---- — -—

1 36 50 36 75 —

n 1 24 50 25 —■ —

z ł r . 100 120 25 120 75 —
100 99 75 100 —

100 102 25 102 75

\

100 101 75 102 25
100 99 25 100 -

100 101 - 102 —

100 105 — 106 —

100 101 - 102 —

100 —  — __ —

100 92 — 93 — J5
'00 100 20 100 60 5

Listy zast. rustykalne . . . .
15-letnie
20-letnie

„ „ Banku austr.-węg. .

za złr. 100
„ „ 100
» n W®„ „ 100
n a 100
.. „ 100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

za złr.Albrechta .....................
Ferdynanda połnocn. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1881 . 
Koszy c.-Bogumińsklój . 
Lwowak.-Czerń z r. lSBó 

„ z r. 1872
Rudolfa..........................
Siedmiogrodzkiej . .
Lombardy (Shdoahn) . 
P^zemysko-Łupk. I. Em. 
N o rd o s ty .....................

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 300 zer. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. złr.

100
100
100
100
100
UH
100
100

1
iOO
100

L O S Y .

Kredyt, dla hand. i przem na 100 złr.
K lary ..............................na 40 złr. m. k.

ns 1‘00 złr. 
20 złi. w. a. 
10 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złr. w. a. 
4u złr. m. k. 
10 złr. w. a. 

na 40 zfr. m. k.
na 20 złr. w. a.
na 40 złr. m. k.
na 20 złr. w. a.
na 100 zer m, k.
na 50 złr. w. a.
na 20 złr. m. k.
na 20 złr. m. k.

za sztukę

Tuw»rz. żeglugi Dunaju 
Insbruck . . . .  na 
Keglewicb . . . .  na 
Krukowskie . . .  na 
Lublańskie . . . .  na 
Ofner (mii sta Budy) ra
P a l f y ......................... na
Rudolfa......................... na
Salm.............................. na
Salcburgskie . . .  na 
St. trenois . . . .  na 
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

n
Wjldstein . .
Windis ihgraetz

za sztukę

AKCYE BANKOWE.
Anglobank .........................na 120 złr.
Bankverein W i e n e r . .............................. ra  H‘n złr.

p ła c ą

102  —

95 40 
101 45 
100 ao
96 10

96
105
101
99
94
96

190
92

133
94
91

176
40

23
17
20
23 
39
38 
20 
54

46
24 

1*27

30
39

124
115

50

60

ż ą d a ją

102 75

95 80 
101 60 
10T n5
96 30

97
106
102
99
i5
97

100
93

134
9*
92

176
41

90

23 75 

25 

25

46
25

.217
i>3
31
40

124
115

bez
5
5
5
5
4
5

bez ‘ 
bez \ 

5 
5 
5 
5 
5 
5

%

5°/.

4

8

Bodeneredit allgenr ausl. 
Kredytowe dis nandlu i 
Kreditbanl węg. alig.

przem.

bodeneredit

AKCYE KOLEJOWE.
A W e c h ta ....................................
Alfold Fi in n e ..........................
P eraynanda Nórdbahn
Franciszka Józefa
Karola Ludwika . . . . . .
Ko8zycku-jJi)g Juiińek.....................
Lwowsko-Czerniow. Jassy . . . 
Morawsko-szlązkie sentr. . . .
Prag D u x e r ...............................
Rudolfa . . . . . .
Siedmiogrodzkie 
Staaisei&enbahn naństwowa 
Lombardy iSudlabn) .
Ungar Gal. I. Przemyśl.-Łupk. 
Nordosty

w a l u t y .
1'ukaty pełń1- ważne .
20-to Frankówkl 
20-to Marlówka
pół-nopervały ros peyn< w^ziie 
Funty sztorjiagj . . .
Turockie liry „łote' . . • •
Banknoty Wu) ik ie .....................
Ruble p a p ie ro w e .....................

na 80 z ł r .
na 160 z ł r .
aa 200 złic
na 200 z ł r .

na 200 z ł r .

na iou z ł r .

na 600 z ł r

na 100 z ł r .

na 200 z ł r
na 200

na 200
na 210
na 200
na 200 n

na 2 0 0 z ł r .
na 200 W
na 200 71
na 200 rt
na 200 n
na 200 rt

p ła c -i

229 -  
318 — 
315 50

za sztukę

Wnrazutoa, dnia S/7.
Listy Zast. owe r. 1869 . . . . . . .

Kupony . . . " '
Listy lik w id a cy jn e ......................................  r».

Kupony .
„ „ miasta Warszawy la  Łan . . •
” » n „ n»  „ . • ■

- Hla „

100

825 -  
i2L 75

173 50

50

196
316
149
17)
26
60

169
164
326
134
162
164

5
9

11
9

12
10
*6

120

99 45

230UU 
3t8 30 
316 -

827
124

174 -  
2 6 8 6 - 
196 60 
316 50 
150 —

171 50 
26 50 
61 -  

169 75 
165 25 
326 50 
134 50 
162 50 
165 25

5 69 
9 57

11 78 
» 8*

12 Tb 
10 81 
46 65

120 5u

99.75 
-'*13 
86 60 
-  35 
93 25 
91 80 
91 30

O d p o w i e d m j D ' z u iz ą a c &  d r u k a r n i :  *1, Sayjew ahim


